
Kraków, Środa 23 Września 1885. Rocznik XXXVIII.
wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Pocztą w państwie Austryackiem.................... .... ........................

« „ Niemieckiem..........................................
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
P ^jJinnJr n lę ty lko od l«o do oatatniego dnia w miesiącu. — Llttty 

5„P2  „ ^ L l J ^ n a y  p,e",ęi ne na Pre“nmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
mis racyi Czasu w Krakowie. — Insty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — 1 Astów mefrankowanych  nie przyjmuje się.
Ręhoplsmńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
24 żir. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

! 32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" wHrshowie i urzędy pocztowe, tllrjito w ą  p re s io e rn tę  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowyn) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — STndesZnne (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 preoBiaeralę 
przyjmują; we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w Paryża wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4; (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiednia pp. flaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Bei- 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold- 

_ schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A C.
W  W a n i a w i e  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorakh j.

P r z e d p ł a t a  na  „CZAS“
od dnia Igo Października 1885 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w państw ie  
A ustryackiem  :

na cały rok 2 4  złr.
na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc

*łr. I *  złr. 6  złr. 2 * 5 0
Z  przesyłką pocztową do Niemiec 

na cały rok 5©  marek.
na pół rokn na kwartał
28 marek 14 marek
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­

pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

W  Prenumerata Uczy się ty l ko  
od pierwszego do o s t a t n i ego  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać przekazem  poczto  
wym .

Cena „ C zasu '‘ zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

na 1 miesiąc 
O marek.

Miejscową prenumeratę przyj, 
muje Administracya „Czasu," tu­
dzież a j encye  pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników 1 ogłoszeń w ho­
telu Saskim, handel Z. Skalskiego 
w Sukiennicach pod I. 27, sprze­
daż gazet Kuklińskiego w hall Su­
kiennic I. 6, księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego w rynku głównym, 
handel Hessa w rynku głównym, 
handel Bajera przy ui. Grodzkiej, 
główna trafika w rynku głównym.
0F' We Lwowie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef* Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Mr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej

Przegląd Polityczny.

K r a k ó w  2 2  w rześn ia
Obie Izby Rady państwa zbierają się dziś na 

pierwsze w tej sesyi parlamentarnej posiedzenie. 
Posiedzenie Izby deputowanych odbędzie się o go 
dżinie 11, Izby panów zaś o godzinie 12 przed 
południem. Wczoraj prawica i lewica odbyła walue 
narady w sprawie s^ej przyszłej organizacyi 
Szczegóły bliższe o tych naradach podaje za 
mieszozona poniżej korespondeneya wiedeńska.

Kto obejmie, jako najstarszy wiekiem krzesło 
prezydyalne w Izbie poselskiej, tego do tej chwili 
nie wiemy. Najstarszy wiekiem przeor Kajetan 
Posselt, jest chory i w dzisiejszem posiedzeniu u 
działu nie weźmie. Drugim z wieku członkiem jest 
Dr Smolka, a trzecim dep. Oswald Nischlwitzer. 
Co do wyboru prezydyuro. to sądzi N . Fr. Presse, 
iż prezycentem zostanie niewątpliwie wybrany Dr 
Smolka, pierwszym wiceprezydentem hr. Ryszard 
Clam, a diugim wiceprezydentem baron Giklel 
Lanoy, lub gdyby tenże tej godności nie przyjął, 
powierzoną ona zostanie innemu członkowi pra­
wicy.

Połączenie dwóch Bułgaryj jest tedy faktem

dokonanym, a z wczorajszych telegramów znane 
są już czytelnikom nawet szczegóły tak nagle, a 
można powiedzieć misternie wywołanej rewolucyi 
we wschodniej Rnmelii. Powstanie w Filipopolu 
rozpoczęło się w piątek rano tem, iż wojsko opa 
nowało wszystkie ważniejsze punkty miasta . 
wszędzie zatknęło bułgarską chorągiew. Inicyaty- 
wę do powstania dało przeto wojsko, w którem 
służą po większej części rosyjscy oficerowie. Lut 
powitał ten fakt sympatycznie. Jeneralnego gu 
bernatora Gawrila baszę wraz z ministrami strą 
cono z urzędu i uwięziono. Nikt nie wystąpi 
w jego obronie. Następnie wysłano depeszę do 
ks. Aleksańdra bułgarskiego, który zdaje się wy 
czeki wał tylko na tę wiadomość, by ogłosić wy 
drukowaną już proklamacyę do wschodnio rume 
lijskiego ludu. Równocześnie z wyjazdem księcia 
do Filipopolu, przekroczyła bułgarska armia Bał 
kan. W wąwozie Szypka spotkali się wkraczający 
Bułgarowie z wojskiem wschodnio-rumelijskiem, 
a jak piszą do Pokroku, obie strony rzuciły się 
sobie w ramiona. Słupy graniczne obalono i obe 
cnie nie istnieje już formalny pas graniczny mię 
dzy Bnłgaryą i wschodnią Rumelią. W Zofii 
w innych miastach bułgarskich przyjęto z entu- 
zyazmem wiadomości z Rumelii wschodniej. Jakby 
pod naciskiem tego powszechnego zapału, wybra 
się książę Aleksander bezzwłocznie z Karawelo 
wem do Filipopola, a wyjeżdżając z Warny, mia 
się odezwać do swego otoczenia: „Godzina połą 
czenia wybiła, dzisiaj jeszcze udam się do Fili­
popola, gdzie wzywa mnie lud. Sprawa uuii jest 
nam droższą, niżeli życie i mienie." Tymczasem 
w Filipopolu i innych miejscowościach obwołano 
już ks. Aleksandra panującym, a książę ogłosił 
manifest, w którym przybrał tytuł „Aleksander I, 
książę północnej i południowej Bułgaryi z woli 
wszechmocnego Boga i narodu."

0  czynniku trzecim, a mianowicie o mocarstwach 
podpisanych na traktacie berlińskim nie wspomina 
książę. Uznanie unii według manifestu, zależnem 
jest tylko od niego; traktat berliński dla niego 
nie istnieje.

Wobec tego nasuwa się przeto pytanie w pierw­
szej linii, jak  przyjmą ten wypadek mocarstwa, 
które podpisały traktat berliński. Przytoczyliśmy 
wczoraj w telegramach artykuł Fremdenblattu, u 
trzymującego stosunki z austryackiem minister 
stwem spraw zagranicznych, a artykuł ten, uzna 
jąc wprawdzie połączenie dwóch Bułgaryj za na 
ruszenie traktatu berlińskiego, sądzi, iż Europa 
nie może b e z w a r u n k o w o  legitymować tego na­
ruszenia, wychodzącego w y ł ą c z n i e  na korzyść 
jednego państwa bałkańskiego, ale spodziewa się, 
iż mocarstwom uda się utrzymać ruch w jak  naj- 
ciaśniejszych granicach i załatwić tę sprawę w spo­
sób odpowiedni dla interesów wszystkich ludów 
bałkańskich.

Dzienniki petersburskie z radością witają w y­
padki w Rumelii wschodniej, a tylko Journal de 
St. Petersbourg czyni uwagę, iż powstanie w F i­
lipopolu obal i traktat berliński, który jest dziełem 
mocarstw. Dzienniki berlińskie w przeważnej części 
są zdania, iż Niemcy wobec konserwatywnego 
rysu swej polityki, nie pochwalą awantury księcia 
bułgarskiego, a podróż do Filipopolu może go po­
zbawić tronu. W Berlinie cytują nawet znane sło­
wa ks Bismarka, który na zapytanie ks. Batten 
berga, czy ma przyjąć wybór na ks. bułgarskiego, 
miał odpowiedzieć: „W najgorszym wypadku bę­
dziesz miał książę na stare lata przyjemne wspo­
mnienia." Paryskie dzienniki traktują bardzo se- 
ryo wypadki w Filipopolu, a Temps pisze, że 
Wschód napełnionym jest palnym materyałem, a 
rewolucya wschodnio-rumelijska może przynieść 
groźne następstwa. Tyle dzienniki — o akcyi zaś 
mocarstw do tej pory nie mamy zgoła żadnej 
wiadomości.

Polit. Corr. dowiaduje się, iż król Milan przed 
wczoraj podczas pobytu we Wiedniu konferowa 
dłuższy czas z hr. Kalnokym tudzież z ambas 
dorami Anglii i Francyi, z Sir Augustem Pagetem 
i hr. Foucher de Careil, a wreszcie z reprezeutan 
tem niemieckim hr. Goltz i z reprezentantem ro 
syjskim ks. Cantaeuzene.

Agramer Ztg  pisze: „Pozór w listach z Pożegi 
stara się przekonać swoich czytelników, iż biskup 
Strossmayer podczas pobytu Cesarza w Pożedze, 
doznał bardzo uprzejmego ze strony Cesarza przy­
jęcia. Wobec tego na podstawie dokładnych infor 
macyj, możemy donieść, iż wszystkie osobistości, 
które miały szczęście w otoczeniu Najjaśniejszego 
Pana przebywać, wyniosły to wrażenie, iż biskup 
Strossmayer widocznie i niejednokrotnie spotka 
się z objawami Najwyższej niełaski."

K rem  Ztg  donosi, iż wybory do sejmu pruskie 
go odbędą się, nie jak  pierwotnie sądzono, 5 i 12 
listopada, lecz 29 października i 5 listopada.

Wskutek ostatnich zajść na półwyspie bałkań­
skim, straciła na znaczeniu kwestya aneksyi wysp 
Karolińskich, którą obecnie już mało się dzienni­
karstwo interesuje. Zanotować w tej sprawie tylko 
należy, iż wedle depesz z Madrytu, dwa hiszpań 
skie okręty krzyżujące zajęły wyspę Yap i zatknę 
ły tamże hiszpański sztandar.

Wśród ożywionego ruchu wyborczego w Anglii 
godnym zapisania jest fakt, iż angitlscy konser­
watyści wyparli się aliansu z Paruelitami. H.cks- 
Beach oświadczył, iż mylnem jest twierdzenie, ja  
koby przywódcy Torysów z Parnellem i jego to 
warzyszami związali się dla poparcia niezawisło­
ści Irlandyi.

Rozpoez§ły się zwykłe ćwiczenia i obroty 
dyplomacyi oraz jej organów, wobec wypadków 
bułgarskich. Każdy winien uprawiać swoje 
rzemiosło. Życzyć tylko można dyplomacyi, 
aby to czyniła um iejętnie i zręcznie. Już 
wczoraj nie brakło uświęconych zwyczajem, 
sakramentalnych zapewnień, że mocarstwa nie 
miały żadnego w zajściach rumelskich udziału  
ani w pływ u, że o nich w układach między 
gabinetami mowy nie b y ło , przypuszczenie 
takie nazwanem nawet zostało „nierozsą- 
dnem." Skierniewice i Kromieryż oczywiście 
nic wspólnego nie maję,, z temi wypadkami 
z tym rewolucyjnym ruchem i z tem na­
ruszeniem traktatów; nie brak nawet wysi- 
'.eń aby podsunąć m y śl, że zaszłe wypadki są 
w duchu przeciwnym Rosyi; nareszcie zajścia  
w Rum eiii W schodniej były zupełną niespo­
dzianką! Zegar dyplomatyczny wygrał zatem 
z nielada dokładnością wszystkie kuranty, na 
które był nastrojony. Co do ostatniego tylko, co 
do owej historycznej i klasycznej niespodzianki, 
nasuwa się u w aga, że w takim razie dyplo- 
macya bardzo źle musi być zawiadamianą
0 stanie rzeczy i ma nie zbyt zdolnych, 
ani zbyt sprytnych, na W schodzie zwłaszcza 
ajentów. Smutno zarazem pomyśleć, że pokój
1 spokój świata, pomimo zjazdów monarszych 
i narad kierujących m inistrów, zawisłem i są 
od zachowania się m ilicyi rumelskiej i jak ie­
goś p. Strańskiego.

A le to wszystko już bywało! Dajm y za­
tem pokój dociekaniom co do przeszłości.

Teraźniejszość i przyszłość sam e lep ie  
nas w tej mierze oświecą, niż najsubtelniej­
sze badania. Bądź co bądź dla publiczności 
i ogółu pozostało wrażenie, że wypadki w Fi- 
lippopolu, Tirnowie i Zofii odegrane zostały 
z preeyzyą przypominającą owe wydoskona­
lone teatrzyki maryonetek, poruszane przez 
nici z za kulis. Może to jednak tylko złu ­
dzenie op tyczne!

Faktem górującym zaś je s t ,  że połączenie 
dwóch Bułgaryj pod księciem Aleksandrem  
Battenberskim, jest czynem dokonanym, a że 
wobec niego-, głosy tak z Petersburga jak 
W iednia wyrażają się dość filozoficznie z pe­
wną rezygnacyą i wcale niepozwalają dotąd 
wnosić, aby zaszły fakt miał być cofniętym, 
a dawny porządek rzeczy przywróconym. Poło  
żenie jest poważnem , ale nie groźnem , mó­
wią organa kompetentne i dodają do tego 
wytłumaczenie postępowania ks. Bułgarskiego, 
przepraszamy, księcia północnej i południo­
wej B ułgaryi, które jednak natychm iast o- 
słabione jest zastrzeżeniami i frazesami o 
ciężkiem obrażeniu prawa międzynarodowego, 
co brzmi jakby zapowiedź, że na tem, co 
książę zrobił, skończyć się nie może, bo tu 
są jeszcze w grze inne interesa i prawa, może 
aspiracye, którym trzeba będzie zapewnić 
zadośćuczynienie

Zapobiedzby jednak ciężkiemu obrażeniu 
prawa międzynarodowego mogła Turcy a, a jej 
siła  zbrojna, acz zmniejszona, przecież jeszcze 
istotna, wystarczyłaby do przywrócenia w R u­
melii wschodniej sta tus quo a n te ! Ale już 
słyszym y przepowiednie, że Turcya nie wyru­
szy w p o le , bo na nikogo liczyć nie może, 
a nawet groźby , że jej czynne wystąpienie 
wznieciłoby pożar na całym W schodzie, coby 
zapewne zm usiło kogoś do interwencyi w in ­
nych stronach.

W  każdym zaś razie jest ktoś, który dziś 
może pow iedzieć—  nie ma już Bałkanów!

Zapewne nie długo, dowiemy się, czy i za 
,aką cenę; choć tu niespodzianki są możliwe, 
,ak  niespodzianką było San-Stefano. Tym ra­
zem jednak nie zdaje się to przypuszczalnem  
i drugi akt na teatrze ukaże się zapewne 
jrzed rozciekawioną może w ięcej, niż rozen­
tuzjazmowaną publicznością.

Czy rozpocznie się on od razu akcyą, 
chcieliśmy powiedzieć anneksyą, czy ekspo­
zycją pod formą konferencyi podpisanych na 
•raktacie berlińskim mocarstw, zobaczymy. —  

W  każdym razie czyn dokonany przez księcia 
Aleksandra, pociągnie za sobą następstwa 
irawdopodobnie przewidziane za k u lisam i.— 

O nieprzewidzianych zaś, zawcześnie byłoby 
m ów ić; tem w ięcej, że w dzisiejszym stanie  
"uropy mogą się one odwlec, lub być zaże­
gnane.

Z p ism a , które tu podajemy, łatwo się 
orzekonać, w jaki to sposób nieprzyjazny nam

obecnie prąd w Petersburgu jest wyzyskiwa­
ny przez chciwych odznaczeń lub awansów 
administratorów. Oczywista rzecz, że autor 
raportu o stanie gubernii W ileńskiej zupełnie 
bezpodstawnie oskarżał duchowieństwo katoli­
ckie o wrogi nastrój względem Kościoła pra­
wosławnego i rządu, skoro nawet po zażąda­
niu przez ministeryum spraw wewnętrznych 
od administracyi W ileńskiej gubernii wska­
zówek co do konkretnych objawów tej nie- 
przyjaźni —  władze owe nie były w stanie 
wskazać ani jednego winowajcy.

M i n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  De­
p a r t a m e n t  s p r a w  r e l i g i j n y c h  w y z n a ń  
c u d z o z i e m s k i c h .  11 c z e r w c a  1884 r o k u .  
Nr 3092. W e d ł u g  N a j w y ż s z e j  u w a g i  na 
n a j  p e d d a ń s z e m  s p r a w o z d a n i u  o s t a n i e  
W i l e ń s k i e j  g u b e r n i i .

Wysłuchawszy najpoddańsze sprawozdanie o sta­
nie gubernii Wileńskiej za rok 1883, w którem 
przy wiadomości o tem, że duchowieństwo rzym­
sko katolickie w ostatnich czasach zaczęło wyka­
zywać wrogi stosunek do rządu i cerkwi prawo­
sławnej — Najjaśniejszy Pan zauważyć raczył: 
„ z w r ó c i ć  u w a g ę  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  “ poczemfkomitetministrów postanowił: 
uwiadomić ministra spraw wewnętrznych o Naj­
wyższym przypisku, dla udzielenia komitetowi in- 
formacyj i spostrzeżeń, mających być przedstawio- 
nemi w porządku ustanowionym, na Najwyższą 
decyzyę Najjaśniejszego Pana.

Na wyżej pomienionej podstawie mam honor 
donieść, że działalność rzymsko-katolickiego du­
chowieństwa podlega najsurowszemu śledzeniu, 
ale że wypadków powołania do odpowiedzialności 
księży Wileńskiej gubernii w ostatnich czasach 
nie było wcale, ponieważ ministeryum nie otrzy­
mywało w tym względzie doniesień gubernatora.

Przy tem uważam za swój obowiązek dodać, że 
powodując się Najwyższym przypiskiem, przesła­
łem gubernatorom cyrknlarz, w którym, zwracając 
ich szczególną uwagę na dostrzeżony w ostatnim 
czasie w działalności rzymsko katolickich księży 
wrogi kierunek dla Kościoła prawosławnego i 
rządu, poleciłem im niezwłocznie donosić o każdym 
wypad&n, znamionującym podobny kierunek u 
rzymsko-katolickiego duchowieństwa, do ministe- 
rynm spraw wewnętrznych.

Podpisał: Zawiadujący ministeryum spraw we­
wnętrznych, senator Durnowo.

Stwierdził: Dyrektor książę K antakuzin hrabia 
Sperański.

Do komitetu ministrów.

KQRESPONDENCYA „CZASU."
Konferencya lewicy.

Wiedeń 21 września.

(B) Dziś, w przeddzień otwarcia nowej kadeacyi 
lady  państwa, oabyły oba wielkie stronnictwa 

austryackiej Izby posłów — walne narady. Wasz 
sorespondent jest w tem dziwnem położeniu, że 
może wprawdzie podzielić się z publicznością pol­
ską, bardzo dokładnem sprawozdaniem z konferen­
cyi stronnictwa lewicy, o której zresztą już dziś 
w południe, w 10 minut po głosowaniu, mógł 
wam telegraficznie przesłać rezultat tegoż i po­
wziętą uchwałę utworzenia d w u  niemieckich 
klubów (patrz nasz wczorajszy telegram wiedeński, 
nadany rzeczywiście o godzinie 1 min. 25, a za-

POTOP
(149) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom  t r zec i .

(Ciąg dalszy.)

Wrzeszczowicz zwrócił się wprost do Millera.
— Wasza dostojność! sądzę, żeśmy się tu na 

naradę, nie na krotofile zebrali.
— Czy masz waszmość co, prócz czczych wy 

rzutów, do powiedzenia? — spytał Miller.
— Mam, pomimo wesołości tych panów, którzy 

mogliby swój humor do lepszych czasów zachować.
— O ! Laertiadesie z fortelów swych znany! — 

zakrzyknął książę Heski.
— Panowie! — odpowiedział W rzeszczowicz-— 

wiadomo powszechnie, że nie Minerwa jest waszem 
opiekuńczem bóstw em , a ponieważ Mars wam nie 
dopisał i zrzekliście się waszych głosów, pozwól­
cie mnie mówić.

— Góra stękać poczyna, zaraz ujrzymy mysi 
ogonek — dorzucił Sadowski.

— Proszę o milczenie! — rzekł surowo Miller.
— Mów, panie hrabio, pamiętaj tylko, że dotąd 

rady twoje wydały gorzkie owoce.
— Które mimo zimy spożywać musimy, nakształt 

zapleśniałych sucharów — wtrącił książę Heski.
Tem się tłumaczy, dlaczego wasza książęca 

mość pijesz tyle wina — odparł Wrzeszczowicz — 
a choć wino nie zastąpi przyrodzonego dowcipu, 
pomaga ci za to do wesołego strawienia, nawet 
hańby. Lecz mniejsza o to. Wiem dobrze, iż w for­
tecy jest partya, która oddawna poddać się pra­
gnie i tylko nasza niemoc z jednej, a nadludzki 
upór przeora, z drugiej strony, utrzymuje ją  w kar­
bach. Nowy postrach doda jej nowych sił, dlatego

należy nam okazać, że nic sobie nie robimy ze 
straty działa i szturmować tem usilniej.

— Czy to już wszystko?
— Choćby to było wszystko, sądzę, że podo 

bna rada zgodniejszą jest z honorem szwedzkich 
żołnierzy, niż jałowe z niej drwiny przy kielichach 
i niż wysypianie się po pijatyce. Ale to nie wszy­
stko. Należy ro» puścić nawet między naszymi żoł 
nierzami, a zwłaszcza między polskimi, wieść, że 
górnicy, którzy teraz nad założeniem miny pra 
cują, odkryli stary przechód podziemny, ciągnący 
się pod sam klasztor i kościół..

— Masz waszmość słuszność, to dobra rada! — 
rzekł Miller.

— Gdy wieść ta między naszymi i polskimi 
żołnierzami się rozszerzy, sami Polacy będą nama­
wiać mnichów do poddania się, bo i im chodzi, 
równie jak  mnichom, aby to gniazdo zabobonów 
ocalało.

— Jak  na katolika, to nieźle! — mruknął Sa­
dowski.

— Gdyby służył Turkom nazywałby Rzym gnia­
zdem zabobonów — odpowiedział książę Heski.

— Wtedy Polacy wyślą niezawodnie od siebie 
posłów do księży — mówił dalej Weychard — 
owa partya w klasztorze, która dawno się chce 
poddać, pod wpływem przerażenia ponowi swe u 
silności i kto w ie, czy nie zmuszą przeora i opor­
nych do (tworzenia bram.

— »Zginie miasto Pryjama przez podstęp bo­
skiego Laertydy..." — począł deklamować książę 
Heski.

— Dalibóg, czysta historya trojańska, a jemu 
się zdaje, że coś nowego wymyślił — odpowie­
dział Sadowski.

Lecz Millerowi rada podobała się, bo w samej 
rzeczy nię była złą. P artya, o której Wrzeszczo­
wicz wspominał, istniała w klasztorze. Nawet nie­
którzy księża słabszego ducha do niej należeli. 
Prócz tego przestrach mógł się rozszerzyć między 
załogą, ogarnąć nawet tych, którzy dotąd chcieli 
się bronić do ostatniej kropli krwi.

— Popróbujemy! popróbujemy! — mówił Miller, 
który jak  tonący chwytał się każdej deski i łatwo

od rozpaczy przechodził do nadziei. — Ale czy 
Kaliński albo Zbrożek zgodzą się jeszcze posło­
wać do klasztoru, czy uwierzą w ów podkop i czy 
zechcą księżom o nim oznajmić?

— W każdym razie Kuklinowski zgodzi się 
odrzekł Wrzeszczowicz — ale lepiej będzie, żeby 
i on wierzył naprawdę w istnienie przechodu.

Wtem tętęt rozległ się przed kwaterą.
— Owoż i pan Zbrożek przyjechał! — rzekł 

książę H esk i, spoglądając przez okno.
Po chwili w sieni zabrzęczały ostrogi i Zbrożek 

wszedł, a raczej wpadł do izby. Twarz jego była 
blada, wzburzona i zanim oficerowie zdążyli spy­
tać o powody tego pomieszania, pułkownik za­
krzyknął :

— Kuklinowski nie żyje!
— Jak to? co waść mówisz? co się stało?... 

spytał Miller.
— Pozwólcie mi odetchnąć — odrzekł Zbrożek 

bo to; com widział, imaginacyę przechodzi...
— Mów prędzej! zamordowano li g o ? — wołali 

wszyscy.
— Kmicic! — odparł Zbrożek.
Oficerowie zerwali się wszyscy ze swych miejsc

i poczęli patrzyć na Zbrożka, jak  na szalonego; 
ów zaś, wyrzucając nozdrzami szybkie kłęby pary, 
tak mówił:

-  Gdybym nie widział, oczombym nie wierzył, 
bo to nieludzka moc. Kuklinowski nieżywy, trzech 
żołnierzy zabitych, a Kmicica ani śladu. Wiedzia 
łem, że to straszny człowiek. Reputacya jego w ca 
łym kraju znana. . .  żeby jednak , będąc jeńcem, 
związanym, nietylko się wyrwać, ale pobić żoł­
nierzy i Kuklinowskiego storturować... tego czło­
wiek nie mógł dokonać, to chyba djabeł!

— Coś podobnego nigdy się nie przygodziło... 
To niepodobne do wiary 1 — szepnął Sadowski.

— Pokazał ten Kmicic, co umie — odrzekł książę 
leski. — A nie wierzyliśmy wczoraj Polakom, gdy 

nam mówili, co to za p tak; myśleliśmy, że kolo- 
ryzują, jak  cni zwykle.

— Oszaleć! — krzyknął Wrzeszczowicz.
Miller trzymał się rękami za głowę i nic nie

mówił. Gdy wreszcie podniósł oczy, błyskawice

gniewu krzyżowały się w nich z błyskawicami 
podejrzeń.

— Panie Zbrożek — rzekł — choćby to był 
szatan, nie człowiek, bez pomocy, baz jakowejś 
zdrady nie mógłby on tego dokonać. Kmicic miał 
tu swoich admiratorów, a Kuklinowski swych wro 
gów, i waszmość należałeś do ich liczby.

Zbrożek był to w całem znaczeniu tego słowa 
zuchwały żołnierz, dlatego, usłyszawszy zarzut do 
siebie wymierzony, przybladł jeszcze mocniej, ze­
rwał się z miejsca, zbliżył się do Millera i, zastą­
piwszy mu drogę, spojrzał wprost w oczy.

— Czy wasza dostojność mnie posądzasz? — 
spytał.

Nastała bardzo ciężka chwila. Wszyscy obecni 
nie mieli najmniejszej wątpliwości, iż jeśli Miller 
da odpowiedź twierdzącą, nastąpi niechybnie coś 
strasznego i niesłychanego w dziejach wojskowych. 
Wszystkie ręce spoczęły na rękojeściach rapierów. 
Sadowski obnażył nawet swój zupełnie. Lecz w tej 
chwili oficerowie ujrzeli przez okna, iż podwórzec 
zaroił się od polskich jeźdźców. Prawdopodobnie 
przybywali oni także z wieściami o Kuklinowskim, 
wszelako w razie zajścia stanęliby niechybnie po 
stronie Zbrożka. Widział ich i Miller, a lubo bla 
dość wściekłości wystąpiła mu na tw arz, jednak 
pohamował się, i udając, że nie spostrzega nic 
wyzywającego w postępowaniu Zbrożka, odparł 
głosem, który starał się uczynić naturalnym:

— Opowiedz nam wasza mość szczegółowo, jak  
się co stało.

Zbrożek stał jeszcze czas jakiś z rozdętemi noz 
drzami, lecz opamiętał się także, a przytem myśl 
jego zwróciła się w inną stronę, gdyż towarzysze, 
którzy właśnie nadjechali, weszli do izby.

— Kuklinowski zamordowani—powtarzali jeden 
za drugim.

— Kuklinowski zabit!
— Oddział jego rozprasza się. Żołnierze jego 

szaleją.
— Pozwólcie panowie przyjść do słowa panu 

Zbrożkowi, który pierwszy przyniósł nowinę! — 
zawołał Miller.

Po chwili uciszyło się, i Zbrożek tak mówić 
począł:

— Wiadomo panom, żem na ostatniej naradzie 
wyzwał Kuklinowskiego na kawalerski parol. By­
łem admiratorem Kmicica, praw da! bo i wy, choć 
jego nieprzyjaciele, musicie przyznać, że nie lada 
kto mógł spełnić takie dzieło, jak  owo rozsadze­
nie tej armaty. O iw agę i w nieprzyjaciela cenić 
należy, dlatego podałem mu rękę, ale on mi swej 
umknął i zdrajcą mnie nazwał... Więc pomyślałem 
sobie: niech Kuklinowski czyni z nim, co chce... 
Chodziło mi jeno o to, żeby, jeśli Kuklinowski po­
stąpi sobie z nim przeciwnie rycerskiemu honorowi, 
niesława tego uczynku na wszystkich Polaków, a 
między innymi i na mnie nie spadła. Dlatego to 
chciałem się koniecznie z Kuklinowskim bić, i dziś 
rano, wziąwszy dwóch towarzyszów, pojechałem 
do jego obozu. Przyjeżdżamy do kwatery... powia­
dają: „niemasz go!" Posyłam tu! niemasz go!... 
W kwaterze mówią, że i na noc wcale nie wra­
cał, ale nie byli niespokojni, bo myśleli, że u wa­
szej dostojności został. Aż jeden żołnierz powiada, 
że w nocy pojechał z Kmicicem wpodle do sto­
dółki, w której miał go przypiekać. Jadę do sto­
dółki : wierzeje otw arte! Wchodzę, widzę, wisi na­
gie ciało na belce ... pomyślałem, że Kmicic, aż, 
gdy oczy do mroku przywykły, patrzę, że trup 
jakiś chudy i kościsty, a tamtem wyglądał, jak 
Herkules.... Dziwno mi było, żeby się mógł tak 
skurczyć przez jednę noc... zbliżam się t u ż — Ku­
klinowski !

— Na belce? — spytał Miller.
— Tak jest! Przeżegnałem się... myślę: czary, 

omen, czy co?... Dopiero jakem zobaczył trupy 
trzech żołnierzy, prawda stanęła przedemną jako 
żywa. Ten straszny człek pobił tamtych, tego po­
wiesił i przypiekł po katowsku, a sam uszedł.

— Do szląskiej granicy niedaleko! — rzekł Sa­
dowski.

Nastała chwila milczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wierająey rezultat głosowania odbytego o kwa-1 Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, nastąpiło I szcze zawodu dziennikarskiego — i na tem polu nie- 
drans na 2-gą. Przyp. Red.), nie może jednak zdać ciekawe intermezzo. Dep. S t e i n w e n d e r ,  jeden I mało się zasłużył, naznaczywszy zwrot w prasie war- 
sprawy o konferencyi komitetu wykonawczego I z naczelników niemiecko - narodowego stronni-1 szawskiej na tory rozumnego konserwatyzmu. W tym 
prawicy — ba, ani nawet jednem słówkiem o prze- ctwa, zabrał głos i ku zdziwieniu obecnych, prosi, I duchu i tendencyi pisał i działał jako współredaktor 

i i i !  i Fezu,tacie JeJ donieść. I ażeby po zapadłej dopieroco uchwale rozdziału W ieku  i współpracownik N iwy. Z żalem zapisujemy
Jakkolwiek ma on nadzieję, że jutro telegra- stronnictwa na dwa kluby — koledzy z partyi au tę stratę publicysty-obywatela, który dziennikarstwa 

hczme brak ten choć częściowo uzupełni, nie może stryackiej ukonstytuowali się pod jakąkolwiek inną, nieuważał za rzemiosło, ale za służbę publiczną i wy- 
jednak powstrzymać się tu od uwagi, że utworze-1 byle tylko nie projektowaną „niemiecko-austrya I znawstwo zasad. Od lat trzech Sumiński osiadł był 
me jakiegoś B i u r a p r a s o w e g o  prawicy, utrzy- cką" nazwą. Nazwa ta  wyzywałaby — żeby tak I na wsi w Płockiem, ale z dziennikarstwem niezerwał. 
mającego kontakt między tem stronnictwem a rzec — do refleksyi, że drugi klub, jako czysto —  W Poznańskiem zakończył życie hr. Stanisław 
autonomi styczną prasą, jest nieodzowną i niecierpiącą I „niemiecki," nie jest austryackim, a tem samem I Bniński w majątku swym Żernikach.
już zwłok! sprawą Nie mając urzędowych komu- i członkowie jego za patryotów uważać się nie -  Czytamy w Gazecie palskiej, wychodzącej,ime aieays zaszczytne mieisce mieazv mu
k o m s ^ n iw fa n o ś c ia c h  swego stronnictwa muszą mogą. Klub memiecko-austryacki byłby podejrze- w Czerniowcach: 54 pomieszczeń dla wygnańców wykonawcami, czego mu z serca życz'vmy.
Korespondenci autonomistycznych dzienników do-lniem w permanencyi rzuconem na posłów klubu I z Prus zgłoszono dotychczas z Bukowiny w . . .—Aj l J J
r im h w ^ e h ^ ^ t^ n n ip tw ^  drodze o konferencyachIniemieckiego. Iredakcyi. Ponieważ na prywatne listy żadnej nie da-j K o n c e r t  l w o w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  l d0 Mości ziemniaków, przechowywanych w piwni•
mych D08 łów którzy ^ n r a lm e  t f H m 7 *  P™«. Jako ° pierwszy dowód koleżeńskiej no nam odpowiedzi, przeto odnosimy się niniejszem i p t e w S ó w  L n t a 7 “  cy w czasie, kiedy Mnichówna zniknęła. Ritter
X o w L n i i /  wła-1 przyjaźni dla s*ego młodego klubu, o zmianę do. kom.tetów pomocniczych z prośbą, by za uprze- P  ’! * *  , bowiem twierdzi, że zwiózł 8 wozów, a Ritterowa
snego wiazema rzeczy go informują, zostawiając wspomnianej zasady. dniem porozumieniem się z nami, raczyły przysłać! Przed czterema laty zawiązało się we Lwowie podaje tylko cztery. Ritter odpowiada iż żona
sądowi samegoż Korespondenta ocenę, czy i o ile P l e n e r  w tonie nieco rozdrażnionym odpowie-1 do Czerniowiec kompetentów na następujące miejsca: I towarzystwo śpiewaków, za staraniem znanego L j e wje dokładnie bo sie nie zna na gospodar- 
uazielone wiadomości do publicznego użytku się I dział, że insynuacya ta jest wprost śmieszną, ażeby 12 parobków (kawalerów) do gospodarstwa, 2 czela-|z talentu organizatorskiego Romualda Makarowi-1 gtwje ’
kwalifikują. Łatwo zrozumieć, że w ten sposób dobrze rozważoną nazwę dla cudzego widzimisię I dników rzeżnickich, 2 chłopców, terminatorów rze-1oza> dyrektora Towarzystwa urzędników prywa-l Na tem przerwano o godzinie 1 rozprawę od-
często sprawy zakulisowe prawicy, które ze wzglę- miało jego stronnictwo porzucać. „Nie wy Panowie I żnickich, 1 czeladnika stalmachowskiego, 5 dziewcząt I watnych. Towarzystwo śpiewaków zwróciło w krót-1 raCza.jaC ja do popołudnia na godzinę czwartą,
aow taktycznych tajemnicą stronnictwa pozostać z klubu niemieckiego będziecie podejrzywani. Po-1 do gospodarstwa wiejskiego, 1 dziewczynę do prowa-1 kim czasie uwagę lwowskiej publiczności, nad | 
winny — wychodzą na jaw; a na odwrót rzeczy I dejrzenia wszystkie waszej prasy zwrócą się ra-ldzenia gospodarstwa domowego, jeżeli możliwa, z e |zwyczaj szybkiemi postępami, niebywałą dotąd I
ważne, których publikacya leży w interesie kraju czej przeciwko nam, że niemieliśmy dość odwagi I znajomością krawieczyzny, 1 terminatora dla krawca precyzyą w wykonaniu, jak  również ruchliwością I f i n ę n m l a r ę t u f n  h s tn H p l i n P 7 P m u < tł
całego — tajemnicą zostają, lub dopiero po tygo-jdo wyznania naszej nie mieckości przed światem." | ubiorów męskich, 30 do 40 robotników i parobków|na P°lu muzycznem. To też napływ członków sta-1 u v o p u u a i  o l r f u  i i a i i u o i  l pi  XCII I j o l .
dnia, gdy już traWa nad całą sprawą porosła,' Pr> f°; »5“***Ł'S“5   -*■----- ---1— '->*- j -̂-------------------------------------------------------------------   -   —
w tym lub owym dzienniku się pojawiają.

ta i Sonatę Beethovena op. 24 (F-dur); w pierw- j chównej, podczas gdy dawniej twierdziła, iż o tem 
szej zachwycał nas, elegancyą w wykonaniu, sub-1 pośrednio tylko od świadka Nastera słyszała. Ró- 
telną czystością intonacyi i niezwykłą techniką, I wnież wypierała się w śledztwie stanowczo posia- 
dozwalającą mu bez wysilenia pokonać wszelkieIdania więcej, niż dwóch siekier, a gdy trzecią, i 
nagromadzone przez kompozytora trudności techni-1 to tę, na której przylepione włosy się znajdowały, 
czne, z drugiej zaś nadzwyczajną dokładnością i I znaleziono ukrytą za szafą, przyznała się do niej, 
starannością wykonania. Wogóle wdzięczna gra p I dodając, że o niej zapomniała, bo ją  ukryła przed 
Bana, tak jak  ją  już po raz drugi słyszeć mieliś-1 dziećmi. Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
my sposobność, budzi w nas wielkie zajęcie się i I dwóch innych siekier nie ukryła również przed 
dozwala nam cieszyć się nadzieją, że nasz młody I dziećmi, tem bardziej, że były one ostrzejsze od 

_ - . _ artysta, na chlubę swego rodzinnego miasta, za j-lte j, którą ukrytą znaleziono, odpowiada Ritterowa,
“  Czytamy w Gazecie palskiej, wychodzącej I mie kiedyś zaszczytne miejsce między muzykami I że tamte były ciężkie, więc niemi dzieci się nie
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bawiły. W końcu konstatuje przewodniczący sprze­
czność między zeznaniem Rittera i Ritterowej co 
do ilości ziemniaków, przechowywanych w piwni-

Po tej cierpkiej odprawie, wyszło stronnictwo I dla gospodarstw wiejskich. * I wał się coraz większym, i kobiety zrazu wyklu-l
niemiecko narodowe ze sali, ażeby odbyć pierwsze! — Język ruski pod rządem  rosyjskim. Przedosta-1czone zdobyły przystęp — tak, że w roku zeszłym

I A f ln h n o  n n O in r lu A n i A i  n lr o n a fT T f lin m n ó  n i n  —. 2 - .  I tn . 'n   2 A _ 1___________!_• _ m  < t  I fPnn70ł*r»TroflT?A n n n i in n r n / łn H n  aLAmtt ___in n n n m /i  I
t  • j * i  • j  « *■* w ^ --- | --------------—”— ~ v y*v» »T ouv | ■ M«ni |ivu i xijuom i uojjo i\ 11 u. x ińouusih' i ‘j  «***», «« »w avuu uwooij au ■ Komitet Towjirzvstwn p*osd. cr&lic podd i 6 niaiei-
inaczej urządziła się pod tym względem lewica, osobne posiedzenie i ukonstytuować się jako „nie-1 tnie D iło  donosi, że lwowskie Towarzystwo „ L u - |Towarzy8two zaprowadziło chóry mieszane p o d |8zem d() wiadomości i i  wviednal dla instruktora 

^ L " ^ . na^ 5 y_C‘? . i 0m08ł0ŚĆ, Pra87 ' P°?tarali 8i« | miecki . ^ . “ Imiona członków nowego klubu s ą | t n i a “ wybiera się z koncertem do W arszaw y.Z ło-| nazwą „Lutni." Jako takie, zdobyło sobie T o w a r z y - E w y  S
I rola Ludwika i Czerniowieckiej zupełnie wolne bi­
lety jazdy, a na liniach kolei państwowej bilet

informować ća li ’có''t/lko ' ”* * *  “  ^  P‘ “ er'
sę o zaszłych w łonie stronnictwa wypadkach, I Kindermann, Kraus, Kirschner, Knotz, Krzepek, skich co ruskich pieśni. Ale cenzura warszawska in-1istniało. Zasługą dzielą tu w pierwszym rzędzie! (jdy tym gpogobera koszta sprowadzenia instru- 
rooiąc już przytem samo różnicę między wiadomo- Magg, Meissler, Monger, Ofner, Pernerstorfer, Pick-lnego była zdania i z programu „Lutni" wymazała _  I członkowie stowarzyszenia, Rusini i Polacy; którzy I ktora 0bniżyły się znacznie sądzi Komitet iż pp.

Pr*®z“acz?nemi. do, pnbhkacyi, lub zam il-lert, Polak, P rade, Reicher, Richter, Siegmund, wszystkie ruskie pieśni! Diło z tego powoda pisze ta- przejęci zamiłowaniem dla sztuki, poświęcili jej piaatatorowie chmielu tem 'chętniej z pomocy o. 
n rfu l _ ° . teS° stopnia z potęgą j Spaun^Steiner,^Schwab, Siegl, Stejnwender^Stie-J kie uwagi: „WRoayi, tem eldorado słowiańskiem, jak i wolne od zajęć chwile —  a karnością i sumienną I ingtrukt0ra korzystać zechcą.

_ •______! • I n r n o o  U ła tw i l i  anmno I r i a r n n n i l r n m  t r n / l n o  aorlonia* I

A r ty k u ły  w  d z ia le  „ W a d e a ła n e 1 n ie  p o c tio -  
Izą  o d  R e d a k c y i .

N A D E S Ł A N E . (1782)1 PJ ' akW- C y 1 Z-Ś P0Z08tawi°n% je®t ta cała I doniesiemy jntro telegraficznie. (Patrz nasz dzisiej-1 skiemu słowu, ani brzmieć ruskiej pieśni. Cóż na to I ehęci członków. Stanisław Cetwiński, urzędnik I
służba dobrej woli i rzecby można humorowi po-lszy wiedeński telegram. Przyp. Red.). I powiecie panowie z tak zwanej „twardej parafii?" I m agistratu, syn słynnego flecisty, objął od począ-| _____
jedynczych posłów, jakoteż sprytowi i zapobiegli-1 Klub niemiecko-austryacki ukonstytuuje się do-1 Jak usprawiedliwicie ten drakoński i całkiem n i e r o | tkn ster artystyczny, i okazał się niepospolitymi O ar omne rozszerzenie iakieeo żaden innv Dodo-
W0TśTm niezawsze dyskretnych korespondentów. |piero jutro po plenarnem posiedzeniu Izby. zumny zakaz? Oto w Kijowie w obliczu Cara, na ga- dyrygentem i instruktorem. -  Dzięki więc tej 15ny ^ h ,  ch o ćS  w m z y S e n iu  nie osiągnął -

lowym koncercie śpiewano dwie ruskie pieśni i s a m |wspólnej pracy i zgodzie, doszła „Lutnia" I znalazły dziś znane pigułki szwajcarskie apteka- 
Car przyklaskiwał ukraińskim chórom, a w Warsza^ I świetnych rezultatów artystycznych. rza R Brandta. Stało się tylko z tego powodu,Kronika m ioiscowa i z a n r a n i n z n a  Iwie „niewolno",żeby się Warszawa nie dowiedziała,I Dodajmy do tego, że stowarzyszenie to nie p o -L e wgbutek swego doskonałego działania w utru-

z - a y  a m o z .u a .  że )est n ł świecie żywe ruskie słowo j pi?kna pieśń|b iera  żadnej subwencyi, żerne posiada nawet wła- dnionem trawieniu i t. p. szybko znalazły dostęp
” Rusina Ukraińca. Czyż to nie objaw kultury, po-1 snepo lokalu, ale zmuszone korzystać z gościnno-1 p^w ie  w każdej rodzinie i wszelkie inne środki,

qIaTTIT 1 l* Vv A n., A n. a «I. ■ Iw 2 w ż 1 __1 __ *      1 4 1 I Li Ol I lir O TT O IT 1 A /W 1T A Q TT TT U TT łl /IA rt #1 IT< / l m A A A Ol A IT ATI I . ■ _ _ . . . .

Uwagi te nasunęły się nam właśnie dzisiaj, gdyż 
wobec rozpoczynającej się nowej kampanii parla­
mentarnej i niepokojących wieści o ponownie po­
noś podniesionej chęci posłów słoweńskich utwo­
rzenia własnego klubu, na razie wprawdzie w ra ­
mach Hohenwartowskiego — czuliśmy bardziej niż 
kiedyindziej potrzebę tak iego , choćby najbardziej

Kraków 22 września.
stępu i zbawienia wielkiej idei panslawizmu od Adry-1 ćci lw ow skiego kasyna, za có odwdzięcza s ię k o n - |j a k :  w ode eorzba rumbarbarum. kroDle i t d'.
a tv b -n  o b  v \ r \  A mnwO   i. I P f lr t f lm i*  o m i m n  tp o -n  K v J n w  a ł a n i o  H n id ó  H a  f o l r i o i  I iPrezydent miasta Dr S z l a c h t o w s k i  postanowił I atyku aż po Amur? Odpowiedzcie nam panowie pąt- Icertami; a mimo tego było w stanie dojść do takiej I wyrugowały

'anntiA nro n -r 1A -jm a n n iA  In TT.AM __1_2 ____ * l I n ! .. f  u  —    \ I i i  I /r aaiIt A u a Ia A  a i amwA a a  Am m a ,  .1A. . .  a  A m in  n M a  I   _
I i  " .  » » * t -  O -  7 ------------J -------------J  ——- ■“ “ • ' 'J  |  ■ ■ 1Q V .U  1-w TT o a  i  [ / v o t a u o w i t  I I \ u  a  u  z i i u u i  i    _ _

lakonirznego, a uspokajającego nas communique. I przeprowadzić spisanie inwentarza miejskiego, jako lnicy (petersburscy)!" * ' I doskonałości, oprócz tego wydawać własnym na l Każde prawdziwe pudełko (do nabycia po 70
Jedyną jednak wiadomością jaka nas o dzisiej- ważnej podstawy gospodarki gminnej. Praca ta wy-l — Sztunda jako OWOC „obrusienia.“ Diło d o - |kładem śpiewniki i przedsiębrać wycieczki a r ty - |cent w aptekach w Krakowie w aptece W. Re- 

szem posiedzeniu komisyi parlamentarnej doszła, magać będzie dość długiego czasu, albowiem wiele I nosi, że znana sekta sztundystów robi coraz większe I a tyc^e; a będziemy mieli dowód, ile przy dobrych I dykai ma ;ab0 etykietę biały krzyż w czerwonem 
h t _ Da Diem Prezesa k ln ' |  ie8t placów i przestrzeni, będących własnością gminy, |  postępy na Ukrainie. Chersońskie i Kijowskie jest I cbęcisieh i wytrwałości da się uczynić. j po]u j podpis R. Brandta.

 2 n   i *  I  W  t n n n o r o i o  T r / t a n f a i o a i r m  n r ł o l r  n n o l o  a  i o  f o ó  Ibu czeskiego Dra R i e g e r a . które dokładnie określone być muszą, a wszelkie do-1nią zalane, lecz i w Połtawskiem i CzernichowsKiem| W koncercie wczorajszym, przekonała się teżp  j  • ,• . . | , .  . , . ■— ;      , .. i i ™ luiMBMTOui i utcriiiciiuwsisiemi _
roazieiiw szy  się nią z polskimi czytelnikam i, I wody potemu wyszukiwać dopiero potrzeba. Prezy-1 zapuściła ona głęboko swoje korzenie. Istnieje do-1 publiczność, że rozgłos „Lutni" był zupełnie u- 

przystępujem y do spraw ozdania o konferencyi le -lden t polecił nowo mianowanemu rewidentowi techni-1 piero od lat piętnastu, a ztąd wnosić można, że za I sprawiedliwionym. —  Podobnego chóru nie słyszał I
WlCyi. Odnvla sift ona w hndvn tn  narlomonfoi*. I AVnA.ro/tlinn1rAn7Amri TT (InlAmnUlAMn  J • _ l X _ I 1. i.  U .   1 •  I m  . I ni A>/Itt

N A D E S Ł A N E . (2240-1)
> • / n j .  .  ,  * I    ~  v v v u u i  I  r  v  w ca zi l i ^u TT UV7D1V/ L U K Jltl ^_________  _ _  _

wicyi. Udbyła się ona w budynku parlamentar-1 czno-rachunkowemu, p. Gajewskiemu, aby podjął tę I drugie lat piętnaście cerkiew prawosławna na U krai-|n'£ dy Kraków — t)  też słuchacze byli pod wpły-1 Przewodnik po Krakowie
nym i wzięło w mej udział 118 liberalnych po-1pracę ważną. • Inie zostanie bez owieczek. Zrazu, za Dorada znanee-olwem istotnie nadzwyczajnego uroku i darzyli wy-1„.„u..,: . 7 imi0.
słów. Antysemitów jakoteż i demokratów, w ybra-| —  Lekkomyślność dziennikarska nieraz wiele złego I Terleckiego, nawracano sztundystów więzieniem i Sy-1 konawców nadzwyczajnym nieustającym grzmotem I towarów damskich, aparatu kościelne i t .  d Spis towarów 
nycn z miasta Wiednia, na konferencyę nie za-1 wyrządziła niejednej dobrej sprawie, a taką niedżwie-1 birem, lecz przekonano się, że to do niczego nie pro-1 oklasków. In a  żądanie opłacony,
proszono. I dzią przysługę sprawie szląskiej oddał Dzienmk Pol-1 wadzi. Zwołano sobór do Kijowa, pod przewodni-1 Wielka pewność rytmu i intonacyi, umiejętnej

- zahrał ^ ło 8  deputowany P 1 e n  e r. |  ski zamieszczeniem oszczerstw na osoby i dzienniki, I ctwem metr. Platona, lecz z ojców sobornych nikt I* pełne gustu wycieniowanie, jak  również dobre
11 OflftK 1 O raz  n a  m a tv tn d V A  nnrn^fttD O  n o  S t I o  qŁ-h I n t o  nriA /łn ln l a a  J . ,  D a  l  • •  • l a r n v n m iA n i o  r l n  o il o  Ir A m  n n 7 rro rn  n f n  o - łó t r n o  rr o  1 a I t t  I

pocztą  op łatn ie  (należytość za przekazem ) 
w Administracyi Czasu w Krakowie 

wszystkich księgarniach. Główny skład w księ-
cy. „Powinniśmy być każdej chwili I dobrze, do podniesienia obrony interesów ludu szlą-lpisze Diło  —  nie nie będzie, dopóki pasterze i n a u - l ^ 6 00 możnaby dła ogólnej doskonałości nieco. • n  . a , , ,  . „ .

przygotowani na tę ewentualność i przysposobieni skiego, do utwierdzenia instytucyj narodowych, które czyciele nie przemówią do ludu w jego rodzinnej mo- g o d z i ć .  Igarni G e b e t h n e r a  i S p ó ł k ,  w Krakowie,
uo objęcia po naszych przeciwnikach spadku. Uzdol-Iz największem wysileniem wobec wrogich agitacyjI wie. A do tego nie przyjdzie, dopóki od kapłanów) Noc świętojańska R h e i n b c r g  e r a ,  dwa utwo- 
monymi do rządów będziemy jednak tylko wtedy, I ostać się mogą, a tę pracę doniosłą ułatwiać mu na-1 domagać się będą zobowiązania przy święceniu, ż e |ry Żeleńskiego: „Nasza Hanka" i „Pieśń żeglarzy", 
jezoli jnż samą nazwą naszego klnbu zamanifc-1 leżało nie rekryzninacyami, nie obelgami^ pracę rze-1 ani w cerkwi, ani w j - l i n k  RAothnvana wiao7nni*i7u inriołnio m r.w szkole nie przemówią nigdy d o |Ja^ również Beethovena „Nieszpory4* świetnie wy-

Ostatnie wiadomości.
Jeżeli wszystkie symptomy nie mylą, chwila ta |dzie  zamożniejsi, prawdziwi patryoci, chcieli pośpie- 
jest już niedaleką. |szyć z pomocą temu posłowi, temu przedstawicielowi Repertuar teatru krakowskiego. nemi okrzykami zmuszała. P. Czerny, członek| 

Lutni", śpiewał aryę tenorową przy akompania-j
chociaż głos jego nie

N. Pan uda się dziś z Gfidblló do Wiednia.

obowiązkiem było dziennikarstwa pol-

P. Karawelow, prezes ministrów księcia Bułgar- 
. . skiego i naczelnik stronnictwa tak nazwanego na-

Ostrowski i Singer, | rodoweg0j j n£ od kilku dni przed wypadkami to-
, . . „ - , . i !sznmana U bar" |  warzyszył wszędzie księciu tak dobrze w obozie

pier I dzo ładnie. — Szczególnie dobrze wypadło adagio I pod Szumią, jak  w Warnie, gdzie ks. Aleksander 
przez Dra , finale. W pierwszem popisała się wiolonczella odebrał wiadomość o zajściach w Filippopolu.lewej, na ławkach Niemców czeskich, styryjskich  skiego na Szląsku, jak dziennikarstwa polskiego w o - | W8zy Teodolinda, krotochwila w 1 akcie, prze

i szląskich). Mówca, któremu wymowne milczenie|góle, nie obwiniać osoby, nie napadać l e k k o m y ś l n i e | P ^v. Schweitzer (przekład z niemieckiego); A7bcjśliczaem wykonaniem kantyleny, w finale popisali 
to nie aszło uw agi. dodaje: „Jeżeli jednakowoż, j ak)  a oszczerczo na instytucye narodowe, na wrzekomą | ^3° -Andrzeja, obraz ludowy ze śpiewami i tańcami I się wszyscy. Środkowa część Scherza graną była I 
się obawiam, jedność utrzymać się nieda, to ro-|k likę, której faktycznie niema, ale przygotowywać|w 1 *kcie, przez Dorowskiego. jzbyt szybko. Pan Singer wykonał pięknie dwal
zęjdżmy się przynajmniej w spokoju i przyjaźni. |grunt, serdecznem nawoływaniem do zgody, do skupie-1 ---------------  |  ustępy ze suity Riesa, a panna Kałużyńska wy-1
(T u  odezwało się znowu brawo! ale tym razem  |n ia się zbitym szeregiem narodowych żywiołów, ka- | Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię -1głosiła z powodzeniem dwa drobne utwory, z tych 
na ławkach czesko styryjskich). Itelików i protestantów około osoby X. Świeżego, do | Kny°h w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny H ej |  jeden na żądanie powszechne.

Po tej mowie Plenera zabrał głos Dr We i t l o f . | podan i a  tym braciom naszym ręki pomocnej i p o p a r - 1 n Î wL«Hn!adqnał̂ >’!'łA^W8tęp w medziel? 15 cent- |  Towarzystwo „Lutnia" udaje się na koncerta do | 
Imieniem skrzydła niemiecko-narodowego odpowie-1 cia materyalnego. Tymczasem obrano drogę wzaje * l w . . » ™  i ™ 1Warszawy i wystąpi w przyszły poniedziałek u nas |
dział on, że nadzieje Plenera codo  bliskiego roz mnego podszczuwania i drogę obelg na osobistości, I QieMod*godzfnT n V ^ o  I raz Je^cże . .
Dicia prawicy są zbyt optymistyczne. Nietylko, że I poświęcające się sprawie szląskiej, i uparto się przy-1 niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: |  Sądzę, że po wczorajszych sukcesach, koncert | seasacyJne wiadomości z I  lhpopola, wprowadziły
T llf l  n n n 7 . i p l f t  o n  i /» ł l  t v o a l a  o I a  T rri n n  I  Am ______________________ L - I - Z . - L  . 7 .  I ar m o r? - z io ła  i a m i o t o  t t / t  n n n ł  I  J    ------------A _____ :    2 _____V _ 2 _ 2 _____________ • I  P ’R h l H f i t  W lP H P V lf l l r i  W  7. f i 7.1W l A n i f i  W Ó r ń n  P i l  m t l P l f i  Ir 1P 1me podziela on ich wcale, ale owszem widzi na I tem, że sprawa osobistości — to suprema lex że I w niedziele J święta po 10 cent. od osoby
h o r V 7 . n n p i n  n o l i ł u i ^ n u m  f n l l r A  a o n i A  A k m n .T T  a m a . a  I  a ! a . : .  . 2 _______________• z .  _ • _______________ .1 • 1 . I O enku  l / r ń l au io h ln  2 a I t a . L :  a a  — ___

Przemysłowe gmachu Franciszkaó

Zajścia w Rumelii wschodniej.
Piszą nam z Wiednia 21 września:
(F) Otwarcie i stanowczo zapewnić można, iż

drugi ma powodzenie najzupełniej zapewnione.
Franciszek Bylicki.

m m a m B s m a m  n , i m — —  

S p r a w y  s ą d o w e .

stanowiska narodowego, zupełnie za przykładem stości, ale o sprawę, i dlatego potępić musimy niesu- ?  / w' P io tra). Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
C e e h t a  i P o l a k t o  „ię tej d r o L  * 7 - . . J U z e  ,Ł 7L ? n  dUtegoUzzn.- l I S ^ T 0'"7011 °d 1,1 ^

D» D AD10f • r , 8we-’ nai w,9‘ I ozy(i musimy, że dobro sprawy szląskiej wymaga po- Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle
Kszej w Austryi narodowości. Zwolennicy mówcy I ważnego a spokojnego i zgodnego popierania X. Swie-1 gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
wstąpią tylko do tego klubu, który będzie nazywać żego i instytucyj narodowych, oraz zgody szląskiego | od leJ ~  Prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
się^wyłącznie i jedynie „klubem niemieckim." ludu, a pomocy z zewnątrz! |bezpłatnie.

Sprawa Ritterów.
Kraków 21 września.

gabinet wiedeński w zdziwienie. Wśród europejskiej 
publiczności zaś zbudziło się odrazu przypusz­
czenie, iż trzy cesarstwa wiedziały o gotującem 
się powstaniu w Filipopolu i takowe z góry apro­
bowały. W każdym razie należy przyznać, iż 
wobec pewnych objawów najłatwiej powstać mo­
gła kombinacya, iż ks. Aleksander zapewnił sobie 
aprobatę trzech mocarstw dla proklamacyi zjedno­
czonej Bułgaryi. Wszak świeżo był książę Aleksan­
der gościem Cesarza Franciszka Józefa w Pilznie, 
gdzie miał dogodną sposobność do porozumiewa-—̂  _ j  # -  _ T* MR UUV/ O llvW V  * V R 1/ X V/ MJ W ***•» TT U

Dziś podjęto rozprawę w dalszym ciągu i ukoń-jnja się z hr. Kalookym. Zwróciło to powszechną 
Iczono przesłuchanie Rittera, który dodał ten nowy I uwagę, iż ztamtąd udał się on do Franzensbadu,

Dep. S k e n e  odpowiedział na wywody Weit-I — Z kolei Dółnocnel Ces. Ferdynanda W ohe-l Mu,z.eum XX. Czartonfskich otwarte dla zwiedzających we 8ZCzegół. do 8Wych zeznaó> iż ‘ j®S° m altretow alilażeby odwiedzić p. Giersa, poczem przejeżdżając
* “ *   '  wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te  dnie nie 14*nd®nni^  ̂ . . .  I przez Wiedeń, mógł mieć znowu dłuższą konferen-

Gitla Ritterowa, odpowiadająca niezmiernie pręd-jcyę z austryackim ministrem spraw zagranicznych,

1 * - - r  - 7    —  "  — j  p u m u^ iic j u w .  1 01 uy iiauua . uuo_ I wtorki czwartki i f
lofa w sposób nadzwyczaj ostry, wyrzucający fai- cnie obowiązującym rozkładzie jazdy kolei północnej przypadają święta.

/arnością motłochu i kierowanie się popularnenn°ha-1 Frydlani^W ef^^^dą^o^^^pażdziern^ka ?.8tba ,mało I do 2 1 ^ C  1Bwomefr11szvbko^a ' 10'8 d®8zedł| ko 1 ]kzę8to pd8t«Ppjąc od przedmiotu, wypiera się I “'W obec tego faktu nie może zadziwiać, iż w i o ­
słami, miasto pouczania swych niemiecko-czeskich znaczące zmiany i to tylko dla pociągu osobowcgol ; - / ^  ^  3Zybk° ^  P°d0T 5 &odzini® w8ze' k,.eJ winy. Przewodniczący przedstawia jej, litycznych kołach wiedeńskich zaraz po nadejściu
wyborców o faktycznym stanie rzeczy i niebezpie- Nr. 12 na linii z Ostrawy-Morawskiej do S c h o n b ru n n L o V ^ j! ' Wift°r termj  P°dobme. Jak Pltter0W1’. zeznan,a świadlrów po ko- wiadomości ze wschodniej Rumelii wyrażano prze-
czeństwach, wynikających dla niemieckości w łaśnieli dla pociągu mieszanego Nr. 1030 na linii z Żywe*-1 „  . \  * . . I T Z D __ le a i sprzeczności zachodzące| konanie, iż ks. Aleksander zagranicą starał się o-   i dla pociągu mieszanego Nr. 1030 na linii z Ży wca-
z rozbicia na dwa kluby. Tak nie postępują poli-1 Zabłocia do Bielska-Biały, 
tycy, ale studenci. (Hałas i protesta między posła- - -  Walne zgromadzenie delegatów lwowskiego 
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We środę d. 23go września: ś. Tekli p. m. w pojedynczych przez nią i przez męża przyta- aprobatę mocarstw, i że takową otrzymał. I  jak- 
czanych odpowiedziach. Oskarżona najczęściej bro-jkolwiek kombinacyi tej nie można nazwać lekko- 
ni się zaprzeczeniem. Z Stocblińskim żyli dobrze | myślną, to jednak rzecz przedstawia się inaczej, 
i nie może pojąć, dlaczego ją  i jej męża o wapół-1 Ktokolwiek miał sposobność rozmawiać z oso- 

v w *  n  r> , . ndz' a  ̂ w zbrodni obwinił. Mnichównę lubiła po-1 bistościami, należącemi do wiedeńskich kół rzą-
Na Wystawę T°w. Przyj. Sztuk ^ ę k n ych nadesjłjr: | dobnie jak; jej mąż i nie miała do niej żadnej j dowych o tym wielkim wypadku dnia, ten mu-

W ia d o m o ic i a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukow e.

>)• | stępowanie ks. Aleksandra, i że widzą 
nikt nie gię 8tało w Rumelii wschodniej, jaskrawe narusze- 

. . _ . '• Prze-1 nie traktatu berlińskiego. Ks. Aleksander w Pil-
miecko austryackim kontakt utrzymać zechce | _  Karol Ź^inrnrtTkT weteran"7" pnkń 1801  1 JU“ w UKerwca “ I318 wodniczący przedstawia jej dalej orzeczenie lekar I znie, w Franzensbadzie i w Wiedniu nie uzyskał

Tu nastąpiło głosowanie Za wnioskiem Plenera dnik W ydzia łu  nmlrf w a I I  1’ ^ 9 1  I zaP0 znama się z grą jego, z radością skie co do tej przyczyny śmierci i sposobu jej za- aprobaty dla swoich obecnych kroków, lecz prze-
t. j. nazwą „niemiecko austryacka" głosowało 71 po- b m w 76 roku życia “w v ra ,? ’ “ ■■ koncert°weJ, 1 hucznemi dama, oraz zgodność obrażeń zwłok z pierwotnymi ciwnie mógł wynieść przekonanie, iż w Wiedniu,
słów, podczas gdy za nazwą wyłącznie niemiecką ' — Hr Zvamunt Sumiński zmarł w Warsaw,'J  S ln tn tT  i n a swoje szczere uznanie jego przez Stochlinskiego opowiedzianymi faktami. Rit- Berlinie i Petersburgu obecną chwilę nie uważają
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3m nawet swemu rodzinnemu miastu skąpi tak przy- między pierwotnemi zeznaniami oskarżonej a obe-li  można stanowczo twierdzić, że tych faktów nie 

niczem iaoem, jak  tylko „rozdarciem stronnictwa." I wrócił nie do roU i 'p l u ^  ^ e  ^o^tradńiejsMgo ) « - 'B ^ ^ S a ra s a t te g o  fantazją8 S L L " ‘K i . ^ Ł ”* ^ - 1 - ^  ’ ?bto 0“  p# pr0 ,ta jako  nieod-o jego stosunku do Mni- wołalnych.
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Jasnem jest, ii  wspomniane gabinety nie do­
zwolą, aby berliński traktat przez powstanie w Fi- 
lipopoln został obalony, i nie zechcą dać nawet 
pozom do sądzenia, jakoby już po fakcie postę­
powanie księcia Aleksandra aprobowały. Zapewnić 
dalej można , jakkolwiek wyda się to nieprawdo 
podobnem, iż wschodnio-rnmelijskie zajścia naj 
nieprzyjemniej dotknęły rząd petersburski, że nie 
zadowolenie z tych zajść jest tam większem, ani 
żeli w Wiedniu i Berlinie. Wywołało to szczegó 
niejsze tu zdziwienie, iż ks. Aleksander uznał za 
stosowne bez zapytania się poprzednio którego 
kolwiek z mocarstw, przybrać tytuł „księcia obu 
Bułgaryj." Ks. Aleksander zapuścił się w niebez 
pieczną grę, i trzeba wyczekiwać, czy się spra 
wdzi na nim przysłowie: audaces fortuna juvat, 

Z powyżej nakreślonego stanowiska trzech mo 
carstw, które, jak można przypuszczać, podzielą 
także i inne mocarstwa, wypływa jako logiczna 
konsekwencya, iż takowe uznają w zupełności 
prawo Turcyi wkroczenia do wschodniej Rumelii 
a pozostawionem to będzie uznaniu Porty, czy 
zbrojne wystąpienie przeciw ruchowi wschodnio 
rumelijskiemu, mimo zasadniczego uprawnienia, 
nie byłoby zbyt niebezpiecznym krokiem. Z wielką 
ciekawością wyczekiwać tedy trzeba postanowień 
sułtana, gdyż wątpić nie można, iż od tych po­
stanowień zależy obecnie w pierwszej linii pokó 
na półwyspie Bałkańskiem. Z pewną obawą wypada 
także obecnie patrzeć na inne państwa bałkańskie, 
a  szczególnie na Serbię, dla której powstanie tuż 
na jej granicy wielko-bułgarskiego państwa, nie 
może być naturalnie obojętnem.

Dr Strańsky, którego nazwisko od piątku rana 
stało się historycznem, jest pochodzenia czeskiego 
i był dyrektorem departamentu sprawiedliwości 
w Filipopolu za gubernatorstwa Aleko baszy.

Do Polit. Corr. pisano z Zofii jeszcze 15 b. m., 
że tym razem imieniny ks. Aleksandra obchodzone 
były niezwykle uroczyście. Książę otrzymał ze 
wszystkich okolic Bułgaryi, równie jak Ws c h o  
d n i e j  R u m e l i i  (już wtedy P. R )  liczne po 
winszowania. Podczas uroczystego nabożeństwa 
obok nazwiska księcia wymienionem było imię 
cesarza Aleksandra III, (jestto także dowód, że 
się przygotowywało coś przeciwnego Rosyi. P. R.) 
Siedemdziesięciu bułgarskich poruczników miano 
wanych zostało w dniu imienia księcia kapitana 
mi. (Zwykle podobne liczne awanse odbywają się 
w przewidywaniu wojennych wypadków. P. R.) 
Książę odznaczył ministra wojny księcia Cantacu- 
zena. Przytaczamy te szczegóły, bo dowodzą one 
że wypadki przygotowywały się.

Nowoje Wremia, umieściwszy wiadomość telegra 
ficzną o wypadkach w Rumelii wschodniej, taki 
dołącza od siebie komentarz:

„Natychmiast potem, gdy Cesarz austryacki po 
raz pierwszy stąpił na ziemię bośniacką, Bułgarzy- 
Rnmelioei powstali jak jedeu mąż i stargali więzy 
rządów, narzuconych im przez traktat berliński 
Cała milicya Rumelijska, zostająca pod dowódz 
twem Niemca i mająca pośród siebie angielskich 
francuskich i rosyjskich oficerów, przysięgła na 
wierność księciu bułgarskiemu.

„Kto kierował tą rewolucyą, a raczej ewolucyą. 
tak gładko i łatwo uwieńczoną skutkiem? Dla 
czego z Rumelii Wschodniej nie było wcale wia­
domości, udzielających wskazówek, że się przygo 
towują wypadki tak doniosłe?

„Aby to sobie wytłomaczyć, dość jest uprzyto 
ronić okoliczności, które poprzedziły „rewolucyę" 
rumelijską i prawie jej towarzyszyły. Dość jest przy­
pomnieć, że świeżo odbyła się podróż cesarza 
Franciszka Józefa ku granicy Bośni i że prasa 
aostro-węgierska prorokowała, iż ta podróż jest 
krokiem pierwszym na drodze stanowczej anneksyi 
Bośni i Hercegowiny do cesarstwa Habsburgów, 
anneksyi, uchwalonej już jakoby na zjeżdzie kro- 
mieryskim. — Jednocześnie zaś z Macedonii da­
wały się słyszeć doniosłe głosy, domagające się 
autonomii tej prowincyi, również jako loicznego 
następstwa zjazdu w Kromieryżu.

„Wobec tego zagadka rewolucyi rumelijskiej, 
uwieńczonej tak pomvślnym skutkiem, przestaje 
być zawiła.“

Neue Fr. Presse pisze: Z tutejszych sfer dy­
plomatycznych otrzymujemy następujące doniesie­
nie: Przypuszczenie, jakoby ks. bułgarski powziął 
inieyatywę wobec zajść we wschodniej Rumelii, 
na podstawie uprzednich poufnych porozumień 
z poszczególnemi mocarstwami, traci na znaczeniu 
wobec stanowiska mocarstw, które podpisały trak­
tat berliński. Nie można wątpić, że mocarstwa te 
wobec zajść w Bułgaryi i we wschodniej Rumelii 
dadzą wyraz zasadzie, że zaszło jaskrawe naru 
szenie traktatu berlińskiego, które tak, jak nastą­
piło, nie może uzyskać uznania gabinetów. O tem, 
że książę z góry otrzymał indemnizacyę za swą

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  22 Września.
, Waluty.

Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .....................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................'
Dukat ważny . . .
2 )-to frankówka ważna . . . . . . . .  \
Imperyał ważny . .
Rubel srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
4 7 /  ^  Pożyczka k ra jo w a ....................................

6  i  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego ! 
4*  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 I t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 i  u n „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

* » » » » »  41 let.
k / " ■ ■ . fc. * u
o  i  n n n Banku Hipot.
5 it2* » » " n u n prem.
el: . ” ” 9  l  ^  let-" n n ^»k. kre. zie. w Krakowie 36 let.
I?* » u u it „ „ 36 let.
c /  » u n 18 let-«< „ dłużne „ „ 20 let.

» u u n włość, we Lwowie . .

„ zast” Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
n ii Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
* gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

akcyę, nie może być mowy. Gdyby tak było, to 
tem samem musiałyby się mocarstwa zobowiązać 
milcząco do tego, że podług sił swych zapobie­
gną energiiznemu wystąpieniu Porty; przyszłość 
jednak okaże, że mocarstwa nie będą się o to 
starać.

Formalne wątpliwości, które mogłyby się nasu 
nąć przez dosłowne tłómaczenie traktatu berlińskie­
go w razie wkroczenia wojsk tureckich do wscho 
dniej Rumelii, będą prawdopodobnie przez mocar­
stwa traktatowe zupełnie ignorowane, a Porta 
przekona się wkrótce, że jej zasadnicze uprawnie 
nie do gwałtownego stłumienia powstania wszę 
dzie bezwarunkowo zostanie uznane i to bez względu 
na groźne ewentualności, jakieby^wskutek zbrojne, 
interwencyi we wschodniej Rumelii mogły po 
wstać.

Neue f r .  Presse pisze: „Pewien wschodnio-ru 
melijski dyplomata wyraził się wobec pewnego 
dziennikarza berlińskiego: Połączenie Bułgaryi : 
Rumelii wschodniej nie zostało z pewnością umó 
wionem w Kromieryżu, w przeciwnym bowiem ra 
zie wykonanie takowego odroczonoby, aby nie 
zdradzić związku ze zjazdem. Zresztą sądzę, że 
dokonane fakta zwykle stają się prawnymi i że 
Europa oddawna już nie jest skłonną czynić na 
półwyspie bałkańskim kroków wstecznych i gwał 
townie obalać zdobycze Chrześcian.“

Paryski korespondent Neue fr. Presse przesyła 
swemu dziennikowi rozmowę, jaką miał z pewnym 
poważnym Rosyaninem. Rosyanin ten rzekł: „Za 
pewniam pana, iż p. Giers zdziwiony jest wypad 
kami w Filipopolu, równie jak cały świat. Rosya 
w obecnej chwili nie życzy sobie żadnych kompli- 
kacyj. Zajścia w Rumelii wschodniej są wynikiem 
nierozwagi młodego ks. bułgarskiego, który się 
równie Napoleonowi I coraz bardziej chce wzno­
sić. Nierozwagę swoją będzie on musiał własną 
osobą opłacić. Mocarstwa połączą się, aby w dro 
dze dyplomatycznej poprzeć reklamacye tureckie. 
Sprawa ta wlec się może długo, me zejdzie atoli 
prawdopodobnie z dyplomatycznej drogi i zachowa 
po prostu charakter a want ary."

---------------9
Times powątpiewa, aby powstanie w Wscho­

dniej Rumelii inspirowanem zostało przez rosyj­
skich ajentów, albo, żeby było ułożonem przez 
trzy dwory cesarskie, a raczej mniema, że Bułga 
rzy po tamtej stronie Bałkanów na własną dzia 
łali rękę w przypuszczeniu, że siła panslawisty- 
cznych uczuć zmusi Rosyę oświadczyć się za ni 
mi, a przynajmniej zaprotestować w razie działa­
nia im przeciwnego. Aczkolwiek Sułtan ma prawo 
wysłania tureckich wojsk do Wschodniej Rumelii 
z trudnością odważy się Porta przedsięwziąć kro 
ki, mogące za sobą pociągnąć wojnę, zanim się 
porozumie z mocarstwami, podpisanemi na trakta­
cie berlińskim. Bezwątpienia przekonani są mężo 
wie stanu kontynentu o konieczności ograniczenia 
do najmniejszych rozmiarów zawikłania, oraz do 
prowadzenia do rozwiązania zgodnego z duchem 
i tekstem traktatu z 1878 r.

Anglia nie zapoznaje niebezpieczeństw dla po 
koju, oraz spokoju Wschodu, wynikających z wy 
padków 18 b. m., nie może jednak nie przyznać, 
żeby położenie nie zmieniło się znacznie od czasu 
traktatu berlińskiego.

Daily News i Standard przemawiają za nieinter 
wencyą Anglii.

T e l e g r a m y .
Filippopol 21 września. Ks. bułgarski przy­

był dziś o godzinie 10 przed południem. Po uro- 
czystem Te Deurn w katedrze uda się do Konaku, 
gdzie przyjmować będzie rząd prowizoryczny 
wjższe duchowieństwo.

Burgas 21 września. (pryw .) Jakkolwiek 
rrzed portem tutejszym krzyżuje korweta turecka, 
rroklamowano i tu połączenie z Bnłgaryą.

Konstantynopol 21 września. (pryw .) Od 
czasu wybuchu rewolucyi we wschodniej Rumelii 
odbywa się prawie ciągle posiedzenie rady mini­
strów. Codzień odbywa się po kilka posiedzeń, na 
ttórych jednak dotąd nie powzięto żadnej decyzyi. 

Utrzymują tu, że Turcya mogłaby bez wszelkiej 
mobilizacyi w dniach 8 stłumić powstanie w Ru­
melii i ruch w Bułgaryi.

Bukareszt 21 września, {pryw.) Tutejszy 
ajent bułgarski otrzymał od wszystkich kolonij 
bułgarskich w Rumunii telegramy z życzeniami. 

Poseł rosyjski Urussow przybędzie tu jutro. 
Wiedeń 22 września, {pryw.) Q  Sytuacya jest 

ciągle bardzo naprężoną. O koncentrowaniu wojsk 
tureckich pod Adryanopolem nie nadeszły dotąd 
żadne wiadomości. Porta nie wie, co poGząć. Amba­
sadorowie tamtejsi nie mają żadnych instrukcyj, 
co łatwo się da wytłumaczyć, ponieważ między 
mocarstwami toczą się ciągle rokowania co do 
wspólnej akcyi. Żadne mocarstwo nie chce wystą-
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pić i nie wystąpi na własną rękę. Postępowanie 
ks. Aleksandra zostało bezwarunkowo zganione, 
a Porcie przyznano zupełne prawo do tłumienia 
powstania, ale zachodzi kwestya, czy Porta chwyci 
za broń, bo najprzód położenie jej finansowe jest 
przykre, powtóre istnieje niebezpieczeństwo wywo 
łania powstania w Macedonii i Albanii, a wreszcie 
nie mogłaby Porta w najlepszym razie tj. w razie 
zwycięstwa praw swych przeprowadzić. O przy 
wróceniu dawniejszej sytuacyi ani myśleć już nie 
można. Żadne z mocarstw chrześciańskich nie 
przyłożyłoby do tego ręki. Ponieważ jednak mo 
carstwa stoją po stronie Porty i udzielą jej dy 
plomatycznego poparcia, przeto może da się osią­
gnąć jakie pokojowe porozumienie drogą jakiejś 
kompenzacyi. Wszędzie panuje oburzenie z powo 
du postępowania ks. Aleksandra, najbardziej obu 
rzoną jest Rosya, bo Gawril Chrestowicz (areszto 
wany gubernator) jest, jak wiadomo, kreaturą ro 
syjską i gubernatorem został za wpływem Rosyi 
W sferach rosyjskich uważają postępek ks. Ale 
ksandra za ostatni krok zupełnej emancypacyi 
względem Rosyi i za wyparcie wpływu rosyjskie­
go z Bułgaryi. Ks. Aleksander będzie w każdym 
razie odpowiedzialnym za skutki swego czynu 

Wiedeń 22 września. (F) W sferach polity­
cznych uważają ciągle sytnacyę za groźną.

Ks. Aleksander przybył wczoraj do Filipopolu 
otrzymuje ze wszystkich stron Bułgaryi i wscho 

dniej Rumelii prośby, aby dzieło dokonania sta 
nowczej unii dalej odważnie przeprowadził, po 
nieważ lud gotów jest pomagać mu mieniem 
krwią.

Austryacki dyplomatyczny ajent w Zofii, baron 
Biegeleben, którego doniesienia o zajściach we 
wschodniej Rumelii zaskoczyły w Tyrolu, przybę 
dzie zaraz do Wiednia.

Podług doniesienia ze Skadaru, panuje w gór 
nej Albanii ruch rewolucyjny. Między tamtejszą 
ludnością utworzyła się liga przeciw zaprowadzę 
niu nowych ustaw. Weissel basza wkroczył dnia 
4-go b. m. z 4 batalionami do Djakowy, otoczy' 
miasto i kazał przywódców ligi aresztować. Lud 
uderzył na wojsko, wskutek czego przyszło do 
irwawej potyczki, w której po obu stronach były 
wielkie straty. Weissel basza cofnął się, ale na 
drodze do Prizrenu został przez Albańczykow oto 
czony. Z Pristiny wysłano mu 4 bataliony po 
siłków.

Wiedeń 22 września. Podług Polit. Corr. je 
neralny gubernator Gavril odstawiony został do 
Zofii, gdzie stósownie do swej godności jest trak- 
ktowany.

Berlin 21 września, {pryw.) Postępowanie ks. 
Aleksandra uważają tu powszechnie za jaskrawe 
naruszenie traktatu berlińskiego.

K onstantynopol 22 września. Turąuie pi- 
ąze, że groźne wypadki we wschodniej Rumelii 
zmuszą P«,rtę do interwencyi. Porta spełni swój 
obowiązek równie energicznie, jak i umiarkowanie.

Bukareszt 22 września, (pryw.) W Z fii odby 
się znów wczoraj meeting. Tworzy się wiele korpu­
sów ochotników. Manifest ks. Aleksandra wywoła' 
powszechny zapał. Dziś przejechało przez Buka 
reszt 300 oficerów rosyjskich do legionów bułgar­
skich. Z wielu miast bułgarskich wysłano telegra 
my do Petersburga z prośbą o pomoc. Utrzymują, 
że sobranje ogłosi jutro niezawisłość księstwa buł­
garskiego.

Bnkareszt 22 września, sygnalizują tu prze­
maszerowanie ochotników rosyjskich do Bułgaryi.

Belgrad 22 wrześ (pryw.) Równocześnie z do 
niesieniami o zajściach we wschodniej Rumelii roz­
szerzyła się tutaj pogłoska o rzekomo dokonanej 
jrzez Austryę aneksyi Bośni i Hercegowiny. Po 
głoska ta sprawiła bardzo silne wrażenie w mie 
ście i na prowincyi, a zwłaszcza w obozie partyi 
iberalnej. Doniesienie o zajściach we wschodniej 
lumelii przyjęte zostało w tutejszych sferach po- 
itycznych dość obojętnie. Król Milan przybędzie 

tu dzisiaj. W sferach rządowych obawiają się, aby 
wypadki w Bułgaryi nie pobudziły kolonii emi 
grantów serbskich w Zofii do rozwinięcia w Serbii 
agitacyi rewolucyjnej.

Londyn 22 września. (M) Tutejsze dzienniki 
uważają sytuacyę na Wschodzie z powodu wypad- 
iów  w wschodniej Rumelii, za bardzo groźną. Wię­
ksza część ich sądzi, że rewolucyę tę wywołały 
machinacye Rosyi i wyraża obawę, że Macedonia 
jójdzie za przykładem Rumelii; Anstrya zaanek­
tuje Bośnię i Hercegowinę i może aż do Saloniki 
dotrze.

Obiega tu pogłoska, że ambasadorowie w Kon 
stantynopolu skłonili Portę, że takowa wysłania 
wojska do Rumelii zaniechała.

Londyn 22 września, (pryw.) Ponieważ obecnie 
niema tu ani jednego ministra, przeto wszelkie 
oniesienia o zapatrywaniach gabinetu na kwestyę 

młgarską przyjmować należy bardzo ostrożnie.
Pary* 22 września, (pryw.) Tutejszy ambasador 

turecki konferował dzisiaj w południe z ministrem 
spraw zagranicznych.

Paryż 22 września. Temps ogłasza korespon 
dencyę pewnego studenta greckiego, protestującą 
przeciw aneksyi bułgarskiej i oświadczającą, że 
60,000 Greków, zamieszkałych we wschodniej Ru 
melii, woli rządy tureckie, niż bułgarskie.

Paryż 22go września. Correspondance Havas 
pisze: Ostatnie wiadomości stwierdzają, że ks 
Aleksander postąpił sobie wbrew radom Rosyi, u 
legając presyi opinii publicznej w Bułgaryi. Po 
głoska, jakoby Europa starała się kwestyę tę ure 
gulować w ten sposób, iż ofiaruje Turcyi kom 
pensatę pieniężną, jest nieprawdopodobna. Turcya 
nie zgodzi się na rozwiązanie tej sprawy w ten 
sposób, ponieważ utrzymanie granic bałkańskich 
uważa za konieczne, gdyż inaczej Konstantynopo 
byłby miastem zupełnie otwartem. — Turcya jest 
więc zdecydowaną walczyć, aby przywrócić status 
quo. Sytuacya jest groźną. To jednak pewne, że 
wszystkie mocarstwa pragną gorąco utrzymania 
pokoju.

Ateny 22go września. Z okazyi demonstracyi 
urządzonej celem wzięcia w opiekę praw helleń­
skich powiedział Delyannis, iż spodziewa się, że 
mocarstwa utrzymają status quo. Gdyby naruszę 
nie status quo wyszło na szkodę praw helleńskich 
pójdzie rząd za życzeniami kraju. Redukcya armii 
i materyału wojennego została odłożoną. Na uli­
cach urządzają wielkie demonstracye.

Telegramy własne „ Czasu. “

Wiedeń 22 września. Na wczorajszem kon 
stytuującem posiedzeniu „klubu niemieckiego,“ wy­
brano dep. Dra H e i l s b e r g a  ze Styryi prze 
wodniczącym i uchwalono na wniosek Mengera 
wybranie komitetu exekutywnego, w celu utrzy­
mania związku z resztą stronnictwa niemiecko- 
liberalnego. Nadto uchwalono program nowego 
klubu, zawierający następujące punkta: 

Przywrócenie i zapewnienie kierownictwa Niem­
ców w Austryi, a zatem zwalczanie słowiańskiej, 
a zwłaszcza polskiej przewagi; ustawowe unormo 
wanie niemieckiego języka, jako państwowego, 
wzmocnienie przymierza z państwem niemieckiem, 
otoczenie wzajemną opieką interesów wspólnych 
obu państw, stanowcza praca reformatorska w dzie­
dzinie socyalno-politycznej i ekonomicznej, w inte­
resie stanu średniego mieszczańskiego i stanu wło­
ściańskiego, tudzież robotników, oraz usunięcie ko- 
rupcyj pod każdym względem.

VVledeń 22 września. (M) Wczoraj odbyło 
się posiedzenie parlamentarnej komisyi prawicy, 
na które dwunastu przybyło posłów. Rieger i Gio- 
yanelli nie byli obecni, Henryka Clama zastępował 
brat jego Ryszard. Omawiano organizacyę poje­
dynczych klubów, lecz nie postanowiono nic sta­
nowczego.

Wiedeń 22go września. (M) Bezpośrednio po 
posiedzeniu pierwszem Izby deputowanych, Koło 
polskie i klub niemieckc-austryacki odbyły posie 
dzenia Kcło polskie obradowało nad zmianą lo 
kala Koła i postanowiło oprócz lokalu w gmachu 
parlamentarnym wynająć inny jeszcze lokal, po 
nieważ obecny lokal w hotelu „France" jest re­
staurowany.

Rusini nie przybyli na posiedzenie.
Dziś o godzinie 6 wieczór odbędzie się posie­

dzenie Koła polskiego, w celu ukonstytuowa­
nia się.

Klub niemiecko austryacki wybrał komisyę dla 
ułożenia statutów i wybrał Plenera prowizorycznym 
prezydentem.

W i e d e ń  22 września. Zastępca nauczyciela 
w gimnazyum tarnowskiem Tomasz Gliński, zamia­
nowany został rzeczywistym nauczycielem w gimna­
zyum w Brzeżanach.

Berlin 22 września. Nordd. Allg. Ztg stwier­
dza dziś, że Anglia postępuje ręka w rękę z Niem­
cami w kwestyi wysp Karolińskich, i dodaje, że 
pełnomocnik angielski nie poprzestał na ustnem 
oświadczeniu, ale osobną notą zadokumentował 
angielsko-niemieckie porozumienie w tej sprawie.

Kzym 22-go września. Aby uspokoić ludność 
Palerma, wystosowało tameczne stowarzyszenie ro- 
mtników odezwę, aby ludność o nowych wypad­
kach choroby na cholerę zaraz władzę zawiada­
miała i aby nie wierzyła w pogłoski o zatruwaniu 
studni i rozszerzaniu epidemii przez lekarzy.

Ponieważ patrol chodzi po mieście, przeto za- 
rurzenia nie powtórzyły się dotąd. Od północy 
19 b. m., do południa w dniu 20 b. m., umarło 
w Palermo 33 osób na cholerę; liczby nowych 
wypadków choroby na cholerę nie można ozna­
czyć, ponieważ ludność zaniedbuje 'w  tej mierze 
doniesień.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 22 września. Z Izby panów. Prezes 
ministrów odczytuje postanowienie cesarskie co do 
nominacyi prezydyum Izby.

Następnie prezydent Trauttmansdorff prosi I ib ę
0 równe zaufanie i poparcie, jakiego dotąd dozna­
wał, dodając, że będzie się znów starał utrzymać
1 podnieść powagę Izby i pracować z nią w pra­
wdziwie patryotycznym duchu dla dobra państwa. 
Wreszcie wznosi prezydent trzechkrotny okrzyk na 
cześć Cesarza, który Izba z zapałem powtórzyła.

Po oświadczeniu, że uroczyste otwarcie Izby na­
stąpi w dniu 26 b m. składają nowi członkowie 
ślubowanie.

Prezydent poświęca gorące słowa pamięci zmar­
łych członków (Izba powstaje). Następnie odbył 
się wybór komisyi weryfikacyjnej.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w d. 28 b. m.
Wiedeń 22 wrzośnia. Z Izby deputowanych. 

Najstarszy wiekiem przewodniczący składa ślubo­
wanie poselskie, a następnie wita Izbę, otwiera 
oosiedzenie i wyznacza 4 najmłodszych członków 
Izby na protokolantów. Skoro deputowani, wywo­
łani po imieniu, złożyli ślubowanie poselskie, od­
czytuje przewodniczący pismo prezesa ministrów, 
podług którego uroczyste otwarcie Rady państwa 
przez Cesarza odbędzie się w dniu 26 b. m. o go­
dzinie 11 przed południem w zamku cesarskim.

Wiedeń 22 września. Do Pol. Corr. donoszą 
z Belgradu: Po długiem posiedzeniu Rady mini­
strów, które się odbyło pod przewodnictwem Króla, 
wys :edł rozkaz, zarządzający mobilizacyę. Skup- 
czyna zwołaną została na dzień 1 października 
do Nisza. Ustawa prasowa i prawo zgromadzeń 
zostały prowizorycznie zawieszone.

Rzym 22 września. Stampa donosi: Okręty 
„Rapido* i „Egadi“ stanęły przedwczoraj przed 
Messiną. Wylądi wało z nich 9 batalionów piecho­
ty. W mieście się uspokojono od czasu powiększe­
nia załogi. Postanowiono, że pociągi kolejowe, przy- 
hodzące z Palerma, mają być eskortowane przez 

wojsko, aby ludność nie przeszkadzała przyjazdo­
wi pociągów do Messiny, Catanii i Caltanizetty. 
Przedwczoraj wieczór rozprószyła polieya na dwor­
cu kohjowym w Lffcata tłumy ludu, który chciał 
przeszkodz ć przyjazdowi pociągu kolejowego; dwie 
osoby zostały przytem zabite.

Przedwczoraj dało się uczuć silne trzęsienie zie­
mi w Benewencie, który w ciągu 200 lat już 7 
razy zburzony został wskutek trzęsienia ziemi. 
Ludność wyszła na pola.

Kursa. — Wiedeń 22 go wrześ. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. —•—. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodatk. —•—. — Renta srebrna — *—. 
Renta złota — . 4y„ Renta złota węg. 97'65.
Losy z r. 1860 138’SO. — Akcye Banku Austr. 
Węg. — . — Akcye kredyt. — •—. — Londyn

•—. — Napoleony —•----- . — Lombardy 134*—.
Losy roku 1864 170-75. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 233'25. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 225'—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
175‘75. — Obligacye indemn. galicyjs. 101'20. — 
Losy prem. węgiersk. 117-50. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-75. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166-75. — 6% Listy zast. hipot. 101-50. — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. 100-—. — Akcye kolei Siedmiogr. 182—. — 
tfarki — —. — Ruble 123'—. — D ukaty—•—.— 

Usposobienie giełdy: mdłe.
Berlin 22 go wrześ.— Banknoty austryackie 
. —. — Krótki Wiedeń — *—. — Krótka War­

szawa —*—. — Banknoty rosyjs. 199-25. — 5% 
'listy zast. Polskie —■•—. — 4% Listy Likwida. 
’olskie —•—. — Akcye kolei Karola Ludwika 

'—. — Akcye austr. kredytowe — *—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Kłobukotrski.

Pociągi na kolejach żelaxnych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano 
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 3-38 pop. 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Krak6w „ M  6 .2

 /  Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n.
Do Wie czk  ̂ Wieliczka przyj. 11‘59 przed p. 12-10 w n. 
Do W iednia: osobowy 5‘40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9‘30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

U w ag a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
.ko le i galicyjskiej obliczone podług zegam peszteńskie- 

go (różnica od'krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru p rask iego  (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

-»--e=5i6_ŁR A

123 - 124 -
61 25 61 90
5 87 5 94
9 9(1 9 97

10 20 10 27
1 56 1 66

82 15 83 -
100 25 101 75
102 - - _ .
90 50 91 50
96 50 97 50

88 50 89 50

91 — 92 -
90 25 91 50
88 — 89 -
98 50 99 50

101 50 102 25
98 75 99 50
96 25 97 25
97 50 99 —
99 25 100 25
99 25 100 25

100 — 101 50
56 — 58 —
53 — 56 —

97 - 98 25

233 - 235 —
225 50 227 50
274 — 279 —

płacą żądają

18 - 19 —
23 50 25 50
13 30 14 75
8 80 9 40

83 45 83 9O
82 95 83 10

108 90 109 15
127 - 127 50
139 - 139 50
140 60 141 50
170 50 171 -
169 - 170 -
43 - 45 -

107 50
102 75 103 25
100 75 101 75
105 25 —  ___

107 50 108 25
104 50 — * —

104 — -- -----

104 75 105 75
100 65 101 75
103 — 103 75
102 25 103 —
148 50 149 --
98 55 98 75

109 — 109 75

99 50 100 -
226 — 228 --
284 60 284 80
285 60 285 75
193 50 194 50
585 — 590 -

—  — —  —

płacą żądaji P»acą żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 n 866 — 869 - |  57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 103 - 108 50
Umonbank . . . . : . . 100 » 78 - 78 401 5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 02 50
Verkehrsbank ogólny . . . 140 n 145 50 146 —| .5'/,'/« Węg. Insty. Bod.-Credit 

4*/, „ Bank Hip. prem.
, # . 102 90 103 70

Wied. Bankyerein . . . . 100 » 101 25 101 75 . . . 100 50 101 -
AJtcye kolei. Priorytety kolei.

A lb re c h ta .............................  200 złr. bezsś 59 - 61 - - Albrechta. . . . . .  300 złr. 5Vo 100 - 100 50
Alfold-Fiume . . . 200 n t y 184 - 184 50 Alfbld-Fiume . . . .  200 rt rt 100 - 100 50
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5< 449 - 451 — „ „ Em. 1874 . 200 rt rt _ _
E lżb ie ty ......................... 210 » n 238 — 239 - Donau-Dampfsch. 100 1 200 rt 6% 121 - 122 —
Linz-Budweis . . . .  200 n !» _ ___ _ Elżbiety za 200 Mrk. op. 115 25 115 75
Salzburg-Tyrol .  .  . 200 n ii 202 50 203 50 „ za 200 Mrk. me op. . , 121 60 122 —
Ferdynanda Nordbahn . 1050 n n 2320 2325 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,* 106 - 107 -
Franciszka Józefa . . 200 » n 211 75 212 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y 111 50 112 —
Gal. Karola Ludwika . 210 n n 235 50 236 - poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. t y 104 - 105 - -
Koszycko-Oderberg . . 200 n t y 147 - 148 - Franc. Józefa Em. 1884 . 47 ,* 92 - 92 5o
Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 n t y 226 75 227 50 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 rt n 100 30 luO 60
Nordwest austr. . . . 200 n n 167 50 168 25 „ Jarosław 300 rt rt 100 - lOo 50

„ „ Lit. B. 200 V rt 159 25 159 75 Koszycko-Oderb. . 200 n t y 100 40 100 80
R u d o lfa ......................... 200 D n 186 - 186 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47 .S 82 50 83 -
Siedmiogrodzka I . . 200 n n 182 25 182 75 „ H „ 1867 300 rt t y _ _ _ _
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 f) n 288 50 289 — HI „ 1868 300 n ft _ _ _
Siidbahn (Lombardy) . 200 r n 134 75 135 25 „ IV „ 1872 300 rt rt __  __ _ _ _
Theisbahn (Cisańska) . 200 i) n 251 50 252 — Nordwestb. austr. . . . 200 rt rt 103 60 104 -
Węg. gal. Łupkowska. 200 n n 174 — 174 50 „ „ Lit. B. . 200 rt rt 102 60 103 —

„ Nord-Ost . . . 200 i) rt 174 75 175 25 „ Em.1874 200 m. rt 128 50 _ _
„ Westb....................200 D rt 166 75 167 25 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. rt 119 50 120 ~

Listy zastawne. „ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr

n 89 60 
99 20

89 00 
99 50

t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gai. i Buk. 15 lat 53 — 57 - Staatseisenbahn . . . 500 fr. ty 196 50 197 15
4 ,/J,/0 Boden Credit allg. złotem pła. 124 25 125 - Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. t y 152 75 153 -
4V,% n  n  r  papier 50 lat 99 75 100 25 . 200 złr. t y 127 70 128 40
3*/, prem. Bod, Cred. allg. . 
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego

# 98 50 99 - Theissb.-Gesell.. . . 1000 rt rt 108 50 _ _
18 lat 99 — 99 75 Węg. gal. Łupków. . . 200 rt rt 99 30 99 70

7% Listy dłużne „  . „ 20 lat 100 50 101 50 „ „  II Em. 200 rt rt 98 50 99 —
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat 99 75 100 — „ Nordost . . . .  300 rt rt 98 50 98 75
5 y .V ,  „ „  srebr. 36 lat __  __ __  __ „ „  złotem .  .  200 rt rt 131 50 ______
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . § 91 25 91 50 „ W estbahn . . . .  200 rt rt 99 75 100 50
5°/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . 98 90 99 30 „  * Em. 1874 200 rt rt 99 75
5 '/t „ n n „  wowe 37 lat 98 90 99 30 Losy.47. „ „ „  nowe 41 lat 88 50 89 —
4*/,% „ Banku krajo . . 51 lat 91 75 92 25 t y  Donau Reguł.....................złr. 100 116 25 11G 75
67, „ Bank Hipot. iwow.. 101 50 102 25 Premiowe Wiedeńskie . . rt 100 125 - 125 60
6 '/o » u u n prem. 99 — 99 25 „ Węgierskie .  .

i .
100 118 25 118 75

“ '/i i» » n > 40 lat 96 75 97 25 3j < „  Tureckie . . . 400 19 50 20 -

płacą żfdają
K re d y to w e .................... . złr. 100 175 50 176 50
C l a r y ..............................
4*/, Donau-Dampfsch. .

. złr. 42 40 — 40 50
• rt 105 114 — 114 75

Insbrucku......................... • rt 20 18 75 19 25
K eglew icha..................... • n 107. 19 - 19 50
K rakow skie.................... 90 18 - 19 —
Ofner (miasta B udy). . •  n 40 42 25 43 —
P a l f y .............................. 42 37 50 37 50
R u d o l f a ......................... 10 18 20 18 70
S a lm a .............................. 42 56 50 57 50
Salzburgskie.................... • B 20 22 50 23 -
St. G e n o i s .................... 42 49 75 50 25
Stanisławowskie . . . • rt 20 24 - 24 75
47,7, Tryesteńskie . . • n 105 132 50 133 25
47, . . * rt 60 68 50 68 50
W a ld s te in a .................... • rt 20 27 50 28 50
WindischgrStza. . . . • n 20 38 25 38 75

Waluty.
Dukaty ważne . . . . 6 90 5 92
20 frankówki . . . . 9 94 9 95
Imperyały rosyjskie . . • •  • • • 10 24 10 26
Funty szterl. angielskie 12 50 12 55
Liry tureckie złote . . • •  • •  • 11 27 11 29
Marki niemieckie za 100 marek , # 61 65 61 75
Rubel papierowy za 100 123 50 124 -

Lwów 21 Wrześ.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem

• 273 — 277 —
• • 98 65 99 65

47# » » n  n rt • • 90 50 91 50
hV, „ „ „ .  
47,7. r Bank. kraj. gal.

37-letnie . 98 65 99 65
51-letnie. 91 50 92 50

87, „ .  Banku hip. gal. , , 101 35 102 35
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 10"/, podat. .

97 — 98 —
101 — 102 —

^ 7.7. s pożyczki krajowej . • • 90 75 91 75

H in isw i 21 Wrześ. rub.|kop. rnb.|kop.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . . __ __ 97 90

kupon . --- --- _
47, Listy likwidacyjne . • • • « • ---  --- 89 35

kupon — — 116



4 CZAS a Środy 23 Września 1885,

Zagadnienia rachunkowe
w 4 książeczkach, do nauki tak w szkole 
ludowej, jak  i do nauki prywatnej, można 
nabyć u Adama Wyrobisza w O s i e  k u ,  
poczta Oświęcim. Cena 1, 2 i 3ej książe­
czki wynosi po 20 ct., 4ej 30 ct. łącznie 
z przesyłką pod opaską. (2456 1-2)

,** ALBERT EKER
już rozpoczął lekcy e tańców 
i gimnastyki salonowe].

Mieszka przy ul. św. T o m a s z a  
pod Nr. 8 ,  Isze piętro. (2459-1-6)

P o czasowej niebytności powróci­
łem do Krakowa, o czem intere­
sowaną Szanowną Publiczność 
zawiadamiam. (2454-1-2)

Stanisław Bizański.

Agronom
kaw aler, z KróleBtwa syn  oby  w att laki, skończo­
ny  D ub lań czy k , m ający 3 la ta  p ra k ty k i ,  szuka 
p osady  rządcy, l m  w ykonaw cy dziedzi a  za m a -  
ł e r n  w y n a g r o d z e n i e m ,  byle  w porządnym  
dom u i w dobrem  gospodarstw ie . Pos dę  może 
p rzy jąć  w Galioyi, Królestw ie. Za rze te ln ą  pracę 
i postępow anie  ręczyć m oże kaucyą.

W iadom ości udzie li B i u r o  k o m i s ,  i n f o r .  
I l  I  t l l Y S t i H  t  J A W O R S K I E G O  
w K r a k o w i e ,  ul G rodzka Nr. 30, c2453-l-3.)
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Narybek
Karpia królewskiego (Spiegelkarpfen)  

„ sanowego 
„ zwykłego stawowego 

tudzież l ina i k a r a s ia  — sprzedaje 
Zarząd dóbr W ysocka, 
poczta Radymno. (2 i2 4 -l-3 )

W ogrodzie miejskim
w Tarnowie

są do sprzedania tanio drzew­
ka i krzewy owocowe i ozdo­
bne, kwiaty 1 rośliny wazonowe 
i gruntowe, nasiona warzyw i kwiatów 
przez szkołę ogrodniczą wychodowane. — 
W sprowadzaniu zagranicznych produktów 
ogrodowych pośredniczy zakład za 8%  
prowizyi, nie tyle dla zysku, ile dla nauki 
uczniów. Punktualność i mierne ceny prze­
strzegają się. (2450-1-3)

Z a r z ą d .

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 2235. (2422-1-3)

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do powszechnej wiadomości, iż ce­
lem wydzierżawienia kamieniołomów 
na czas trzechletniej dzierżawy t. j.
od dnia 1 stycznia 1886 
r. do dnia 31 grudnia r. 
1888, —  odbędzie się w dniu 
5 października 1885 r., 
w gmachu Uftagistratual- 
nyni o godzinie lO zrana 
do godziny 12ej w połu­
dnie publiczna licytacya.

Kamieniołomy miejskie podzielone 
będą na trzy partye, które pojedyn­
czo , lub też wszystkie trzy razem 
odpowiednio do warunków licytacyi 
wydzierżawione będą.
a) Cena wywołania dla pierwszej 

party i (łom kamieni w „Twar­
dowskiego" skale) ustanawia się 
w kwocie 2000 złr. w. a. rocz­
nego czynszu.

b) Cena wywołania dla drugiej par- 
tyi (łom kamieni w „Łysej gó 
rze" parć. 404/1) od strony pół 
nocnej i południowej, oraz w u li­
cy „Rękawka" kwota 600 złr. 
wal. austr.

c) Cena wywołania rocznego czyn­
szu dla trzeciej partyi (łom ka 
mienia pod „Bonarką" —  liczba 
pare. 581 i łom zwany „Krze­
mionki" pare. 719/1), w kwocie 
600 złr. wal. austr.

Deklaracye pisemne wraz z dołą­
czeniem wadyum przyjmowane będą 
podczas trwania licytacyi ustnej.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w biurze Magistratu w godzi­
nach urzędowych.

Z M agistratu  m ia s ta  P o d g ó r za ,
dnia 18go w r z e ś n i a  1885 roku.

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil

Fabryki m a s y  do g a s z e n i a  p o ż a r ó w
J ó ze fa  B a u era  tr H ie iin iu ,

polecają (1815-30 30)
Hiibner i Hanke we Lwowie.

ie KJ

£52S2SZ5Z5E5Z525Z52S25Z5Z5ZS25Z5Z5
Prawdziwy wizerunek 

N. M aryi Panny
cudami słynącej

w k o ś c ie le  0 0 .  K arm elitów  
n a  p ia sk u

UKORONOWANEJ W ROKU 1883, 
w większym formacie, wykonany 

sposobem chromolitogralicznym, 
pj jest do nabycia w Zakrystyi Księży 
- Karmelitów po cenie 50 ct. 

nj Dochód p rz ez n ac zo n y  n a  u trz y m a n ie
5  k ap licy . (2246 6 12
^ s a s a s  45 asaszsasusHsesasasHSHsasas

Od wydawnictwa 
„Pereł humoru polskiego"

Z apow iedziane dwutomowe w ydaw nictw o „Pereł 
hum oru po lsk iego" zostało ukonczonem. Życzliw e 
przy jęcie  p rzez  k ry ty k ę  i P ub liczność  zaw dzię­
cza ono starannem u zb ieran iu  u tw orów  hum ory­
stycznych  m niej z n an y c h , w yszukiw aniu  ioh po 
s ta iych  dzieiach, b roszurach  i rękopism ach, oraz 
spisyw aniu  a n eg d o t, opow iadań i w ierszy  ulo t 
n y ch , przechodzących  trad y cy jn ie  z u st do  ust, 
a  n ig d y  drukiem  nieogłoszonych.

Pom im o, iż pom ijaliśm y u tw ory  hum orystyczne 
więcej znane, iż w iele u tw orów  podaw aliśm y ty lko  
w w yją tk ach  i nie w ciągaliśm y do „Pereł" u tw o­
rów  hum orystycznych  w iększych rozm iarów , ma- 
tery&ł, ja k i  m am y przed  sobą, w połow ie dopiero 
został wycze.-pany. Z teg o  pow odu n ie  k ończy­
my na tom ie drugim  w ydaw nictw a „P ere ł hum oru 
po lskiego", ale
ogłaszamy przedpłatę na dwa

, drugie tomy.
K to  z d o y ch czaso w y ch  prenum eratorów  będzie 

sobie życzy ł nadal „P erły " w m iarę w ychodzenia 
otrzym yw ać, zechce złożyć najdalej do d n i a  5  
p a ź d z i e r n i k a  3 złr. ~  5 mrk. (z p rzesy łk ą  
w A nstry i 3 złr. 50 c t . , w W. X . Poznań ikiem  
i N iemczech 6 mrk. D la n iep renum eru jących  c e ­
na je s t  wyższa.

Nowo p rzy b y w ający  prenum erato rzy  o trzy m ają  
tę ulgę. iż zam iast 7 złr. 20 ct. —  13 mrk. (z p rze­
sy łk ą  8 złr. ~  14 mrk.), za całe 4 tom y m ogą 
do dnia 5 październ ika  Bkładać za całość ty lk o
6 złr. r z  10 mrk. (z p rz esy łk ą  6 złr. 80 ct. ~  II 
marek 50 pf.) (2435 2-3)

A d i e s :  K. B a r t o s z e w ic z  w  K rakow ie,  
ul. S ła w k o w s k a ,  Hotel S a s k i .

Zeszyt pierwszy tomu trzeciego 
Pereł" (trzynasty zeszyt ogólnego zbioru) 

Już wyszedł.

Wszech nauk lekarskich

Dr Kazimierz Szymkiewicz
dentysta,

b. asystent Uniw. Jagieł, i b. sekundaryusz 
Szpitala św. Łazarza,

m ie s z k a  w Rynku g łó w n y m , róg ulicy  
W iślnej Nr. 2 6 ,  I. piętro.

Ordynuje w dnie powszednie od godz. 
9—1 zrana i od 3—5 popołudniu. W nie­
dziele i święta od godz. 9— 12 przedpołu­
dniem. — Ubogim chorym bezpłatnie od 
godz. 8—9.

Operacye dentystyczne przy użyciu śro­
dków znieczulających wykonuje od godz. 
3 —5 popołudniu. (2434 5-12)

I I  t e i z k a n i e
na parterze lub I. piętrze, złożone z 5—6 
pokoi, werendy, garderoby, spiżarni, ku­
chni itd. przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod 
Nr. 178, jest od 1 października z powodu 
wyjazdu do odnajęcia. Bliższa wiadomość 
u p o r t y e r a .  (2448-2-5)

K ażd eg o  c z a s u  do n a jęc ia
obszerne pierwsze piętro z balkonem, kom­
pletnie odrestaurowane, suche, ciepłe i z wi­
dokiem pięknym, na placu Latarnia Nr. 8, 
w pobliżu pałacyku Wgo Kossaka. — Może 
być ze stajnią lub wozownią lub bez tychże. 
Bliższa wiadomość u właściciela, ul. K a r ­
m e l i c k a  Nr. 3, na dole. (2245-5-)

M  n n l l A i A  z przedpokojem , kuch- 
TW  n ią , piw nicą i z osob­

nym  stry ch em ; 
ja k  rów nież p o k ó j  n m e b l o w a n y  l a b  b e z  
m e b l i  je s t do w ynajęcia każdego czasu , przy 
u licy Z i e l o n e j ,  pod Nrem  138, dzielnica VI., 

K rakow ie. (2443-2-3)
W iadom ość na m iejscu.

K i T l n  fE ILfT  t i l l
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PILLEN

Pasty lk i te lepsze od w szelkich podobnych w j - 
robów nie m ają w sobie a a t l n y c h  s z k o d l i ­
w y c h  p r z y m t e s z k ó w  J z  n a j w i ę k s z y m  
s k u t k i e m  u ż y w a n e  są w chorobach części 
dolnych oiała, fob. ze pe ry o d y czn ej, chorobach o r­
ganów piersiow ych, skórnych , oczów, m ózgu i ust, 
słabościach dzieci i k o b ie t ; lekko  przeczyszczając 
odśw ieżają k rew ; żadne lekarstw o nie je s t  odpo­
wiedniej szem, a p rzy  tern zupełn ie  nieszkotlliwem  
celem  usuuięcia

zatkani
niezaw odne źródło praw ie w szystk ich  chorób. Z po­
wodu o cu k rzem a, p igu łk i te  naw et dzieci chętnie 
zażyw ają. Pudełko zaw ierające 15 p igu­
łek  kosztuje 15 cnt., zwój zawierający 8 pude­
łek , zatem  120 p igu łek , kosztuje tylko I złr. 
P igu łk i te  odznaczone są  św iadectw em  radcy 
dworu profesora Pithy.
A c t r a ^ n i p  » K ażde pudełko, na  któ- 

.  rem  niem a m ojej firmy 
„ A p o t h e k e  z u m  h e i l l g t - n  L e o p o l d  “  
a  odw rotnie m ojego znaku ochronnego, j e s t
f a l u o w a n e ,  ostrzegam  zatem  publiczność przed
zakupnem . (2236-4-12) 

Trzeba dobrze uwa­
ż a ć , aby nie otrzyj 
mać k iepsk iego  nieu­
żytecznego a nawet 
szkod liw ego wyrobu, 
należy  więc żądać w y­

raźnie N eustelna p igu łek  Elżbiety z* w yrażonym  
obok podpisem .

G ł ó w n y  s k ł a d  »  W l e d n i u i  A pteka  
, , z u m  h i .  L e o p o l d 1* F. NEUSTE1N, I., E cke  
de r P i a n k ę n -  u . S p i e g e l g a s s e .

Sk ład  w K R A K O W IE  u pp. aptek . Redyka. 
W iszniew skiego, Sobierajsk iego  i Scockmara.

J .  I H I A T O W I C Z
MAGISTER FARMACYI I  CHEMIK SĄDOWY

poleca
niezawodne i wypróbowane środki owadognbne, wyszczególnione na wysta 

wach krajowych i zagranicznych 5cin medalami zasiągi,
m :anow iue:

znakom ity  środek  na w yniszczenie molów. — F lakon  60 centów .— 
M? d M M M J I M M ę  R ozpylacz 1 złr. 40 cnt.
| M ś l r A Ż A n  niezaw odna trucizna  na p luskw y. — F lak o n  kos,'.tuje 50 cnt. — 

p ęd ze lek  10 cnt.
sz tuka  
3 cent.

środek  lad y k a ln ie  w y tęp ia jący  szw aby i stonogi. — 
F lakon  fcO ceniów . 

praw dziw y, na  pch ły  i ló żn e  dokuczliw e ow ady. — F laszeczka  
30 i 20 ct. — P a k ie t 5 i 10 cent. — Kilo 3 złr. 

m a s z y n k a  do rozproszan ia  G rylonu i persk iego  p roszku  60 cnt.
P A P I E R K I  A A  M UCH Y, sztuka 3 cnt.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e . fu tro  ko sz tu je  30 cei t.

F a b ry k a  i s p r z e d a ż  h u rtow n a  w e  L w o w ie ,  u l ica  K opernika Nr. 3 .  —  
F il ie :  w  K rakow ie ,  S u k ie n n ic e  Nr. 2 0 ,  i C z e r n io w c e ,  R ynek , Nr. I.

Sklepy własne we Luowie przy placu Maryackim, w hotelu Europejskim, i przy
ulicy Halickiej, róg Wałowej. (2090 32-)

P a p i e r  o c h r a n i a j ą c y  od m o l ó w  
G R Y Ł O I ,
Proszek perski,
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Z n i ż o n e  c e n y .
Reprezentacya pilzneńskiego browaru Mieszczańskiego

(B iirgerliches B rauhaus '.
iózpf Rapoport w Krakowie, Rynek 43

zaw iadam ia Szanow ną Publiczność, że sprzedaje

piwo pilzneń. z browaru Mieszczańskiego
ć w i e r ć  l i t r a  §  c t . ,  p ó ł  l i t r a  

W M l C M I l t l L l l  1 6  c e n t . ,  c a ł y  l i t r  3 3  c e n t .
K upującym  100 b u ta lek  naraz  od stęp u je  się  rab at.
Zam ówienia z prow incyi w ykonyw a się na js ta rann ie j za zaliczką należytości. 
K aucyę za flaszki po 5 i 8 c en t., k tó ra  w p .wyższej cenie n ie  je s t w liczona, 

zw raca się  bezzw łocznie po  odebran iu  flaszek. 2095-50 50)

Z n i ż o n e  c e n y .  H fcg
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Pierw sze nagrody  
3  z ł o t e  

m edale

Nagrodą od
przez c. k. rząd  w yłącz. I Q p  ! J—f

znaczone
uprzyw ile j. w ielokro tn ie  i 3 wielkie srebrneI P ierw sze nagrody  

3  w i e l k i e  Q r p h r n e

w ypróbow ane, jed y n ie  i w yłącz, za dobre  uznane m edale

O chrony p r z e c iw  p r ze c ią g o m  p o w ie trz a  do ok ien  i d r z w i ,
k tó re  z pow odu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakom ity eh przym iotów  i tanich 
ci n, odznaczone z s ta ły  p rzez  sędziów  wystaw  przem ysłow ych w szystk ich  narodów  2 z ło te -  
mi i 3 w ielkiem i srebrnem i m edalam i. Prócz tego  od naczony został podpisany p rzez  A le­
ksandra cesarza rosyjsk iego cesarsk . rosyjsk. złotym  m edalem  zasługi na w stędze ord e­
rowej św. Stanisława.

T e ochrony są  z bawełny, obciągnięte  lakierem  w kol. b iałym , czerw ono - brunatnym  
i dębow ym ) w edle ko loru  okna. P rzew yższają  w szystko  do tychczas używ ane gdyż  każdy  
naw et najm niejszy  p rzec iąg  pow ietrza  ustaje , drzw i i okna  m ożna dow olnie otw ierać a p rzy ­
rząd  je s t ta k  łatw ym , że każdy  m oże go przytw ierdzić.

Cena za cylindry do okien białe m etr 5 cent., czerw ono - b runatne  i dębow e m etr 
6 c e n t;  do drzwi b iałe  m etr 7 1/., i 13 ct., czerw ono b runatne  i dębow e m etr 9 i 14 cent 
Na okno średniej w ielkości w ysta iczy  z .k u p ić  najw yżej za 50 cnt. Zam ówienia z prow incyi 
tak  częściowo jak o te ż  hurtow uie  w ykonyw a się jaknajsp ieszn ie j, a  p rzy  zam ówieniu uprasza  
się  podać dok ład  ie ilość oł.ien  i drzw<, poczem  p rzysłaną  b ę d i e  odpow iednie ilość — 
Do każdej p rzesy łk i d o łą iz a  się  zaw sze opis użycia. (2(57-1-)

W i e d e ń ,  H o l o w r a t r i n g  S ir . 1 3  c .  k .  n a d w o r n y  s k ł a d  f a b r y c z n y
N adzw yczajnaO c h r o n a

przeciw
zaziębieniu

J. POPELARZ, I o s z c z ę d n o ś ć— - -  —  -  —  —  -  -  -  -  —  7 ■ u  a  n  u  n  ^  u  i

c. k. nadw. dostaw, ochron, przeciw  p-zeciągom  pow ietrza.! pidiwa

C . k .  i i p r z .  g -a llc *  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNI
wydaje WB Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asygnaty kasowe
4  procent, płatne w 30  dni po wypowiedzeniu
ad en
H  |2  11 11 11 O U  11 7? 11

Lwów, dnia 7 stycznia 1884 r (1530-36-)
ŚPrzedruk nie bedzie. płacony). O y r e k c y a .

BANDAŻE ELEKTRO MEDYCZNE
wynalezione przez braci MARIE, lekarzy zamieszkałych w Paryżu, przy ulicy 
de 1’Arbre sćc, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku ruptury 
i kiły. Wszelkie bandaże, znane do obecnej chwili, miały za cel j odtrzymywa- 
nie rnptur, doktorzy zaś Marie rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i le­
czenia tego kalectwa zapomocą Bandażów elektro - medycznych, 
które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrząśnienia i bólu, i kczą to przy-, 
kre kalectwo w krótkim przeciągu czasu. — Cena pojedynczych 30 franków 
(oznaczyć na którą stronę), podwójnych 50 fr. Sposób użycia dołącza się zwykle.

W K r a k o w i e  dostać można w aptece J . Trauczyńs iego. (2263-3-18)

H A R N A I S  daje nasm arow ane z w y k ł y m  p ę d z l e m  bar- 
n A n w r l l o  ,jzu p i ę ^ ę  czarną  barw ę, b lady  p o ły sk , zm ięk­

cza skórę, gdyż  m a w sobie tłu s  .cz, schnie nad ­
zw yczaj szybko  i je s t  wobi c dytychczasow ego 
lak ieru

nachomonta itp., wszelkie skóry
szczególn ie  polecenia godne. (2342 4-10)

c,łówny skład ma

w Bfiednlo, IV., Pressgasse 21
FRANCISZEK. MEGERLE.

F B A N Z M E C E f l L E  F R I E D B E B G V FBANKFOIIT'%*

f i u r 8  A b i t u r i e n t ó w
na

WIEDEŃSKIEJ AKADEMII HANDLOWEJ
z a ł o ż o n e j  w  r . 1 8 5 7 .

(Dyplom honorowy wiedeńskiej wystawy powszechnej 1873).
W pis na  J e d n o r o c z n y  k u r s  dla ab itu rien tów  g i m n a z y a l n y c h  i s z k ó ł  r e a l ­

n y c h  na w iedeńsk ie j akadem ii handlow ej odbędzie  s ę t y l k o  2 8  1 2 9  w r z e ś n i a  w kan- 
celary i dy rek cy i akadem ii. Kurs rozpoczyna się 1 p aźdz ie rn ika  b. r. a  końc/.y  eię dn ia  15 lip- 
ca 1886 r. N ależytość w pisow a 3 z ł r , za ko leg ia  s t o  s z e ś ć d z i e s i ą t  z ł r .  p ła tn e  nap rzód  
w półrocznych spłatach.

D e p rzy jęcia  na  nadzw yczajnego  słuchacza nsd a je  się k ażd y  kai d ,d a t ,  k t  >ry w ykazać 
się m oże ś w i a d e c t w e m  d o j r z a ł o ś c i  z g - im n a z y u m  lub s z k o ł y  r e a l n e j .  N ad­
zw yczajni słuchacze m uszą m ieć przynajm niej 17 lat i k tó rzy  s tk o ly  średn ie  zupełn ie  u k o ń ­
czyli. N adzw yczajni słuchacze będą  ty lk o  przypuszczen i, o ile m iejsce zezw oli. W pis tychże 
odbędzie się d. 30 w rześnia.

B liższej w iadom ości zasięgnąć m ożna z p rogram u za ro k  1885, k tó ry  na żądanie  się  
jfrzesyła. 12 L33-3-3;

W iedeń, w e w rześniu 1885 r. D yrektor akadem ii:
Br. II. Sonndorfer,

o. k. radoa rządowy.

w
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KAROL RASCHKA,
k sięg a rn ia , s k ła d  nu t, m a te rya łó w  
p iśm ie n n y c h , c zy te ln ia  i  tcypozy-  

cza ln ia  n u t, oraz
S k ła d  fo rtep ia n ó w  i pianin

Tarnowie znajduje się obecnie 
przy placu Kazimierza W.

Ze względu, ie w dawnym lokalu 
znajduje się od dnia 1 lipca także księ­
garnia, zwraca się uwagę Szan. Publicz­
ności, iż jedyna w Tarnowie chrześcijań­
ska księgarnia, istniejąca od roku 1825 
pod firmą J. MilikowsJciego, później W. 
Gazdy nustępnie J. Delonga i Sp., obecnie 
zaś pod powyższą firmą, przeniesioną zo­
stała od 1 lipca na plac Kazimierza W., 
naprzeciwko dawnego lo alu. (2127-5 6)

i

Dla go sp od yń  d o m o w y c h !

Nowości w m ateryach je s ie n ­
nych i m odnych. B rdzo  w ielki 
w ybór w szelkich  gatim ków  ko ­
bierców . — P ró b k i i cenniai o- 
p łatn ie. 12328-3 3

PORIE8 i REISZ
w Wiedniu,

I., Schottengasse Nr. 1.

MAJĄTEK ZIEMSKI
dobrze urządzony, o dwu folwarkach, z no- 
wemi budynkami, z przestrzenią 1250 mor 
gów, z których do 700 morgów wysokopien­
nego, przeważnie szpilkowego materyało- 
wego -lasu, z inwentarzami żywymi i mar­
twymi, z krescencyą, zaraz do sprzedania 
lub zamienienia na znacznie mniejszy poło­
żony w blizkości większego miasta l&b przy 
kolei. Bliższe szczegóły pod adresem G. B. 
poste restante Sambor. (2441 2 3)
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Voslauskie winogrona |  
kuracyjne £

w gustownych praktycznych 5 kilo 
koszykaih pocztowych, koszyk po 

2 Jr.l r. 60 ct. op-łatnle.

Voslauskie czerwone wino jjj 
Ausstich a

w gustownych pocztowych baryłkach,
5 litrów wina, 3 złr. opłatnle

za gotówkę lub za zaliczką.
Rozsyłka winogron rozpoczyna się 

z końcem sierpnia. (2126 5 6)
W y w ó z  v fts la u sk ich  w inogron  

k u ra cy jn y ch
i J e n y  L e l i n e r ,

Voslan pod Wiedniem. 
^ H S w w a s a s a s w i ^ r a s i E a s a s a s  isH i &

S  o  l i t e r  «  leczy (i listownie)'
D r. l i lo c h  w W ie d n iu .  P ra te rs tra sse  42.

(1917-20-)

S t e u e r a
„ u n iw e r s a ln y  p r zy r zą d  do k op io w a n ia "
(oateiit. do pom nażania p ism , n u t, "rysunków, 
d r u k ó w ,  kliszów  itp  ( t r w a ł y c h  i w n l e -  
o g t a n i c z o n c j  l i c z b i e )  n . m e t a l o w y c h  
p ł > t a c h  je s t  u a j l e p s z y m ,  n a j t a ń s z y m ,  
n a j p r o s t s z y m  p r /y rz ą d im  D ostarczono mnó 
stwo P ro sp ek t, p róby  druków , św iadectw a dar 
mo i  oplatn ie. (1368-11 261

Otto Steuer w Dreźnie 3.

1885. Świeże M i t ,  świeże 1885
rozsyłam w bardzo pięknym towarze, ba­
ryłkę pocztową około 60 sztuk, ręcząc za

Szkoła malarska dla Pań
otwartą została tak jak w przeszłym  
roku, w pracowni p. Antoniego Pio­
trowskiego, artysty-malarza, przy ul. 
B a t o r e g o  pod Nr. 12 w Krakowie. 
Wpisy trwają. (2440-3-6)

Nauczycielka Polka
p oszukuje  m iejsca do n a u k  początkow ych ję z y k a  
polskiego, francuskiego, n iem ieckiego, fo rtep ianu  
i to b ó t ręcznych — W iadom ość pod  lit. C . D «  
u l i c a  f i o r y a ń s h a  HTr, l O .  (2400 3 3)

P r a k t y k a n t a
potrzeba  do cukierni w Bochni. Św iadectw a szk o l­
ne i polecenia pod adresem : C u k i e r n i a  J a n a  
B a u m a n a  w  K r y n i c y .  (2391 4 6)

R i i l / n i  na p^trze Przy u'-■  I r l h t f J  Z w i e r z y n i e c k i e j  
pod Nr. 22, z meblami lub bez, każdego 
czasu do najęcia" (2384-2 5)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (1444-87-)

awaaaawjsitaiuaaaa oaoooariaiiioBaaai

Winogrona kuracyjne
Voslauskie, Węgierskie, 
Badeńskie, „juz dostatecznie 
słodkie" oraz różne Owoce połu­
dniowe, otrzymuje codziennie w świe­
żych transportach (2404-3-8)

HANDEL W IN I DELIKATESÓW
E d w a r d a  F u c l i s a

w K R A K O W IE .
Zamówienia zamiejscowe uskute­

cznia się odwrotnie.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

ordynuje od dnia 20go września b. r. do
maja p. r. (2128-5 6)

w Meranie, Villa Livonia.

Leon Schnlz
w R yn ku  g łó w n ym  p o d  A rem  3 0 ,

obok Filii B anku  h ip o tte a n 'g o .

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. 
Publiczności, iż dnia 1 września 1885 r.

otworzyłem (2321 6-15)

UBIOROW MĘZKICH
zaopatrzony w wielki wybór materyj fran­

cuskich, angielskich i krajowych. 
Staraniem mojem będzie, aby Szanowną 
Publiczność tak gustownym wyrobem, ja ­

koteż szybką obsługą zadowolnie. 
Ceny nader umiarkowane.  

Polecam się łaskawym względom.

W inogrona
d o jrza łe  i słodk ie, św ieżo zerw ane, także  b r z o ­
s k w i n i e ,  J a b ł k a  p i g w o  w e  1 zlr. 50 c., n o ­
w e  o r z e c h y  1 złr. 70 e n t , m e l o n y ,  ś l i w k i

ilość, za 3 marki czyi. 1 złr. 75 ct. opla- ^ m h i o r y 1T ł r .  25 ct: W sP L  5 kil. koT zyi 
tnie za zaliczką pocztową. (2006-13 20) ; o p u tu ie  do każdej stacyi pocztow ej (2110-12 )

Ed. Rittlng-er, właściciel winnic 
w Werschetz w połud. Węgrzech.

B rotzen , Croeslin a. d. Ostsee 
R. B. Stralsund.

M. J 4 E G E R U A Y G R
z d r o w o t n e  k a f t a n i k i  k r e p o w e ,  zniżona ceny  fabryczne — w ełniane i ł f .  3 ot. 70 z k ró t- 
kiem i lękaw am i, złr. 4 cr. 10 z d ług ie  ni rękaw am i; je d w a b ie  o 2 złr. w ięcej. ( 2 3 2 1 - 7  30)

B ielizna m ęzka  i dam ska , w y p ra w y . •
W  W iedniu, 3 §  Karnthnerstrasse 38 .

E K T O G m F » „ „ . . , ! f Z Ł Mi ,
E K T O G B A F I C Ż I A  MASA A , 
E H T O G ttA F . t T D t U l l Y T .

PRZYRZĄD DO UKŁADANIA LISTÓW, PISM I FAKTUR.
Illustrowane cenniki, hektograficzne odbicia darmo i  opłułnie.

J Ó Z E F  L E W I T C S  w  Wiedniu,. I ,  B a b e n b er g e rs tr .  9 .
Skład  w K R A K O W IE  u Jana Fischera w składzie papieru.

Skład  we L W O W IE  u firm y Seyfa t h  & D y d jń sk i. (22.7-3-

SPRZEDAZ RYB.
Według rezultatu naszych obliczeń w czasie od dnia 20 października do dnia 

4 listopada mającego się przedsięwziąść połowu ryb na jeziorze P a p r o t z ,  a mia­
nowicie :

400 cetnarow karpi,
40 cetnarow szczupaków 9

lO cetnarow okoni,
wystawiamy na sprzedaż na dniu wyciągu'(iyb, za gotówkę i za złożeniem kaucyi 
2000 marek przy zawarciu kontraktu i odbiorze na jeziorze Paprotz.

Bliższe warunki sprzedaży można przejrzeć w naszem biurze lub od nas tako­
wych zażądać. (2390-2-2)

P s z c z y n a  ( P l e s s )  w sierpniu 1885 r.
____________  Książęcy Zarząd centralny.

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


